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Kuryer Poznański
wychłdii codiiennie t wyjątkiem ponie 

działków i dni poświątecznych 

Bedakoya:
pray nlicy św. Marcina nr. 16.

Adminisfrae//« i Fkspe- 
d/yoya:

nj nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynozi w Poznaniu marek 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Auittyi marek 5 (zob. Zeitnngs- freis- 
liste p. 1804 Abtheilnng II. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z oo

tuczeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi IB fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJBNCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
e°iälv' Y Warszawie ulica Senatorska 88. — R. Mosse, w Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zmychu. 

______ Z_LleBgtein * Vogler w Bazylei, Dreźnie, Odańskn, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Koloil, Lnbece, Norymberdze. — Hałas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse •

Poznań, 1 czerwca.

Z bieiqtoéj chwili.
Nowy gabinet francnzki przedłoży! wczoraj 

swój program w Izbie deputowanych i w senacie.
W programie tym prosi rząd o pomoc parlamen­
tarną, celem załatwienia istniejących trudności 
i oświadcza, że będzie się stara! wbrew wszelkim 
podburzaniom utrzymać porządek publiczny, że bę­
dzie przestrzegał, aby ustawy republikańskie były 
stósownie użyte i czynnie współdziałał nad dziełami 
demokratycznemi, które muszą nadać charakter obe­
cnemu prawodawstwu. Nie ma czasu do wielkich 
programów, ale rząd będzie dokładał wszelkich usi­
łowań, aby pomyślnie załatwić obecnie przedłożone 
parlamentowi projekty, mianowicie projekt na ko­
rzyść robotników. Najgłówniejszem zadaniem jest 
problemat finansowy, mianowicie reformy fiskalne 
nad któremi Izba niebawem będzie musi&ła gło­
sować.

Go do polityki zewnętrznej, zaznaczył p. Du 
puy, że »rząd będzie się starał o ową trwałość 
w zapatrywaniach i stósunkach, która, pomimo róż­
nych zapatrywań politycznych, umożliwiła Francyi 
zajęcie takiego stanowiska wśród narodów, jakie 
odpowiada jéj imieniowi i historyi. Silni wskutek 
popaicia Izby i tak, jak wy Panowie, ożywieni du 
chem narodowym, będziemy we wszelkich przypad­
kach bacznymi stróżami interesów Francyi i sta- 
nowczemi obrońcami jéj praw. Co do spraw eko­
nomicznych, dbać będziemy o rozwój produkcyi kra- 
jowéj, otaczając szczególniejszą opieką uprawę wina 
naszego.“

Niezwłocznie po odczytaniu tego oświadczenia, 
deputowany Le Hérissé interpelował rząd w sprawie 
jakiegoś nowego wynalazku wojennego Turp na i za­
wezwał prezesa ministrów p. Dupuy, aby zapytał mi­
nistra wojny i Periera, dla czego nie chcieli porożu 
mieć się z Turpinem co do tego wynalazku, sprze­
danego rzekomo Niemcom. Minister wojny Meicier 
odpowiedział, iż czas wreszcie zniszczyć legendę, ja­
koby Tarpin był wyuala*cą uieiiuiun, snu usunąć za­
patrywania, jakoby Turpin był wiernym sługą Fran­
cyi. Tnrpin łudził Freycinneta, z którym pertrakto­
wał. Turpin mógł zawsze dowolnie rozporządzać 
swojemi patentami, zaproponował on zagranicznym mo­
carstwom sprzedaż melinitu, którego składu wcale 
nie znał, ponieważ polecał pod nazwiskiem melinitu 
kwas pikrinowy. Urzędowa komisya, badająca ofertę 
Turpina, zmieniła zasadniczo jego materyał wybu­
chowy. Tarpin bałamucił swych przyjaciół, gdyż wy­
naleziony przez niego melinit uie jest lntendycznem 
z tym, jaki ministerstwo zaprowaddio w armii. (Pro­
testy po skrajuéj lewicy). Gdy Turpin został na 
wolność wypuszczony, pec-iął znowu występować z żą­
daniami, chociaż otrzymał już umówioną sumę. Naj­
świeższe postępowanie Turpiaa było tego rodzaju, że 
rząd nie mógł na nie odpowiedzieć, hząd jest prze­
świadczony, że chodziło mu o represyą (oklaski). Mi­
nister odczytał Lastępnie list prefekta departamentu 
du Nord, wedle którego Turpin swój wynalazek od­
stąpił pewnemu stowarzyszeniu belgijskiemu, i zakoń­
czył swoje wywody, że wynalazek nie grozi w ża­
den sposób Francyi, a jeżeli chodzić będzie o powa­
żny w istocie wynalazek, to Francya każdego czasu 
nabyć go może (oklaski w cantrum).

Po dłuższej dysknsyi nad sprawą tą Izba przy­
jęła wotum zaufania dla gabinetu 416 głosami prze­
ciwko 102 gł. P. Dupuy przyjmując to wotum, za­
uważył, że Izba, o ile wnosi z obrad, życzy sobie, 
aby wynalazki znalazły sympatyczniejsze przyjęoie 
w ministerstwie wojny. Z wiela stron wołano : „Ty­
czy się to pana, panie Mercier.“ Na kurytarzach 
mówiono o dymisyi ministra wojny p. Mercier; do­
tychczas jednak pogłoska ta nie sprawdziła się.

Dymisya Stambułowa, jak nam telegrafują 
z Zofii, wywołała smutne zamięszanie wewuętrzne, 
objawiające się demonstracyami ulicznemi. W środę 
około godziny 6 wieczorem zebrało się stronnictwo 
rządowe Da placu katedralnym, aby Stambułowowi 
uchwalić wotum zaufania. Równocześnie wielka 
gromada opozycyouistów udała się przed pałac rzą­
dowy, którego drzwi natychmiast zamknięto. Oby­
dwa stronnictwa spotkały się i stoczyły walkę uli- 
czoą. Opozycyomści strzelali z rewolwerów, raniąc 
kilka osób. Gdy się opozycyoniści cofnęli, zwolen­
nicy dotychczasowego gabinetu odbyli zebranie na 
placu przed pałacem rządowym i następnie udali się 
pized dom Stambułów», gdzie mu urządzili wielką 
owacją. Stambułów wygłosił do zebranych mowę, 
oświadczając, że podał się do dymisyi, aby zabez­
pieczyć prawa narodu i powagę iządu. Wrazie 
gdyby djmisya jego przyjętą została, będzie on, tak 
jak od 20 lat, pracował dla wolności ojczyzny 
wspólnie z narodem jako zwyczajny obywatel. Kraj 
nie znajdzie wierniejszego obywatela, naród wierniej­
szego brata, książę wierniejszego poddapego. Jest 
on przeświadczony, że nieprzyjaciołom jego nie uda 
się utworzyć gabinetu i żo nie będą oni mieli zau­
fania narodu.

O godz. 10 wieczorem wzmogło się jeszcze 
wzburzenie. Pałac i dom Stambułów» otoczyło woj­
sko. Deman8tran ów, kroczących ku pałacowi, roz­
proszył oddział konnicy. Minister wojny Petrow 
ukazał się w oknie i zawezwał tłum w imieniu 
księcia, aby zaniechał demonstracji, dziękując równo­
cześnie studentom, którzy krzyczeli : „Preez z Stam- 
bułoweml“ — za owac/ą (U). Wieczoru tego

przyszło jeszcze kilka razy do starć z żandarmeryą 
i wojskiem. Owacyą urząd?,ono tikże przywódicy 
opozycji Stoiłowi, który w mowie wygłoszonej 
oświadczył, że cieszy się, iż bułgarska młodzież 
i int»ligencya biorą tak żywy udział w przesileniu. 
Bułgarya potrzebuje ideałów. „Gdybym miał utwo­
rzyć gabinet nowy, to starałbym się dążyć do ideału, 
w tój nadziei, że młodzież nie odmówi mi poparcia.“ 
Stoiłow wniósł okrzyk na cześć księcia. Studenci 
wołali: „Niech żyje książę i Stoiłow!“

Wedle ostatnich depeszy, nowy gabinet utworzył 
się jak następuje: Stoiłow objął przewodnictwo i 
Sjrawy wewnętrzne, Naczewicz sprawy zewnętrzne 
i (chwilowo) roboty publiczne Geszow finanse, Ra­
dosławów ministerstwo sprawiedliwości i chwilowo 
oświaty, Petrow ministerstwo wojny, Tonczew mini­
sterstwo handlu i rolnictwa.

Wczoraj po południu odbywały się w dalszym ciągu 
uliczne demonstraeye. W ulicach, prowadzących do 
pomieszkania Stambułowa zbiły s;ę olbrzymie tłumy 
ludzi, którym policya zagrodziła drogę. (Zob. osobny 
artykuł p. t. „Przesilenie w Bałgaryi.“)

* Sejm pruski zamknął wczoraj prezes mini­
strów hr. Ealenburg, odczytawszy następujące orędzie 
cesarskie :

„My Wilhelm, z Bożśj łaski król pruski, zle­
ciliśmy na mocy art. 77 Dokumentu konstytucyjnego 
z 31 stycznia 1850 r. prezesowi Naszego minister­
stwa stanu, hr. Enlenburgowi, aby w Naszem imie­
niu zamknął obecną sesyą obydwóoh Izb sejmu mo­
narchii w dniu 31 maja b. r.

D&n w Nowym Pałacu 28 maja b. r.
podp. Wilhelm.

Kontrsygn. przez całe ministerstwo stanu

Podział dekanatu Zbąszyńskiego na dekanaty: 
Zbąszyński i Pszczewski.

Sprawy Wieca katolickiego.
Stósownie do programu ogłoszonego odbędzie 

«»n nny-hń/I i/: TiOYlipdniflłp.lt
dnia 4 czerwca b. r. o godzinie 9 rano z kościoła 
Farnego do sali obrad.

Pochód przechodzić będzie przez: ulicę Jezui­
cką, Stary Rynek, ulicę Nową, plac Wilbelmowski, 
ulicę Berlińska, ulicę Wiktoryi, ulicę św. Marcina 
i przez Berlińską bramę skieruje się do starego 
dworca na salę obrad.

Przyjęliśmy obowiązek wzorowego utrzymania 
porządku i prosimy Szanowną Publiczność, aby ra 
czyła w pierwszym rzędzie sama baczyć na utrzy­
manie porządku i wszelkie rozporządzenia straży 
obywatelskiej skrupulatnie obserwować.

Osoby należące do Straży Obywatelskiej, a mia­
nowicie: pp. Kwatermistrzów i Delegowanych przez 
Towarzystwa do Straży Obywatelskiej prosimy, aby 
w poniedziałek już o godzinie 7 rano zebrali się 
przy kościele Farnym.

Szanownym Cechom, Bractwom i Towarzy­
stwom przypominamy, że pochód rozpoczyna się o go­
dzinie 9 po nkończonem nabożeństwie — należy 
więc wczas przybyć na punkt zborny — ulica Je- 
Zdickflla

Komitet ściślejszy:
K&źmirz Chłapowski, komisarz wieca.

Prof dr. Wicherkiewicz, przew.
Ks. dr. Kubowicz, kanonik metr., I zastępca przew.

Stefan Cegielski, szambelan, II zastępca przew. 
Dr. Kusztelan, skarbnik. Dr. M. Kantecki, sekretarz. 
Książę Zdzisław Czartoryski. Ks. E'haust, kan. metr. 

Dr. W. Dębiński. St. Orłowski.
Sekcya kwaterunkowa i porządku. 

Orłowski.

W najnowszym (10) numerze „Kościelnego 
Dziennika Urzędowego dla Archidyecezyi Gnieźnień­
skiej i Poznańskiej“ znajdujemy łaciński dokument, 
podpisany przez Najprzew. X. Arcypasterza Floryana 
(w Poznaniu na dniu 22 maja r. b.), z którego do­
wiadujemy się, że na prośbę X. Dziekana i ducho­
wieństwa dekanatu Zbąszyńskiego i za zezwoleniem 
król, rejencyi Najprzew. X. Arcypasterz podzielił de­
kanat ten od dnia 1 lipca r. b. na dwa dekanaty: 
Zbąszyński i Pszczewski. Odnośny dokumeut brzmi 
w polskim przekładzie jak Następuje:

Floryan Oksza Stablewski 
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański i t. d. 

Obecny Dziekan Zbąszyński przedstawił Nam 
niedawno, że z powodu zbyt wielkiój w tymże deka­
nacie liczby kościołów parafialnych i filialnych, które 
po kilka mil od siebie są odległe, obciążony jest za 
wielką pracą i to ze szkodą własnego kościoła, i dla 
tego prosił Nas, abyśmy powyżśj rzeczony dekanat 
podzielić raczyli. Gdy rozważyliśmy różnolitość i wa­
żność obowiązków, do których wypełnienia tak pra­
wem, jak zwyczajem w Arehidyecezyach Naszych 
istniejącym obowiązani są ci, którzy wybrani zostali 
na urząd i godność Dziekanów, uznaliśmy za słuszne 
zgodzić się na prośbę do Nas wystósowaną i posta­
nowiliśmy z jednój części dekanatu Zbąszyńskiego 
utworzyć nowy dekanat Pszczewski.

Tak więc na przyszłość Dekanat Zbąszyński 
składać się będzie z następujących parafii: Babimost, 
Brójce, Chociszew, Dąbrówka, Kosieczyn, Koźminek, 
Nowe Kramsko, Trzciel, Zbąszyń, włącznie z ko­
ściołami filialnemi, sukkursalnemi, kaplicami publi- 
cznemi, które do wyżój wzmiankowanych kościołów 
parafialnych są dołączone; nadto do tego dekanatu 
dołączamy z dekanatu Grodziskiego kilka kościołów 
parafialnych z kościołami filialnemi, sukkursalBemi 
i kaplicami publicznemi: Kopanicę, Siedlec i Tucho- 
rzą, Obrę, Kembłowo, Wolsztyn..... Z pozo-
Bledzewa, Fafałdy, Trzebiszewa, ¡Skwierzyny, 5Kb- 
kitna, Przytoczny, Goraju, Pszczewa, Międzyrzecza, 
Kalawy i Staregodworu tworzymy nowy dekanat i 
mianujemy go od miasta Pszczewa, którego to imie­
nia istniał dawniój archidiakonat, Pszczewskim i na­
kazujemy, aby się tak na przyszłość nazywał. . .

Dan w Poznaniu....
Arcybiskup G ¡ieźnieński i Poznański 

f Floryan.

Konferencya rolnicza.

I sprawie nanki Ma BolsUem < salolach lniiwjch.
W ostatnim numerze (10) „Kościelnego Dzien­

nika Urzędowego dla Archidyecezyi Gnieźnieńskiej 
i Poznańskiej“ z dnia 28 maja 94 r. znajdujemy 
następujące rozporządzenie:

Wobec nieporadności wielu rodziców zwłaszcza 
po wsiach nieznająeych dostatecznie rozporządzenia 
ministeryalnego dotyczącego nauki języka polskiego 
w szkołach ludowych polecam rządcom parafii, aby 
z ambony pouczyli rodziców o obowiązku stawienia 
wniosku do nauczycieli o przypuszczenie ich dzieci 
do nauki języka polskiego, oraz dopomogli im sami 
do tego; Hadto aby oświecili ich, że nauka ta jest 
bezpłatną i że z niej żadne ciężary na nich nie 
spadną.

Ponieważ Rząd Król, uznał naukę języka pol­
skiego za potrzebną w interesie skuteczRŚj nauki 
religii, mają rządzcy parafii tem więcój obowiązek 
ułatwić swym parafianom przepisane reskryptem mi­
nister yalnym formalności i przed rozpoczęciem ka­
żdego nowego roku sikólnego na nowo im przypo­
minać i oświecać ich, co czynić powinni dla dóbr* 
dzieci swoich.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.
f Floryan.

Na środowem posiedzeniu przemawiał pierwszy 
radzca ekonomiczny Winkelmann o stosunkach west­
falskiego stanu chłopskiego. Mówca polecał zakła­
danie drobnych k&s oszczędności i pożyczkowych 
we wszystkich częściach państwa za pomocą zje­
dnoczenia wszystkich wiejskich właścicieli w jeden 
wielki bank włościański, albo połączenia tych kas z 
bankiem Rzeszy. Mówca wątpi, aby odpowiednim 
środkiem było zaprowadzanie formy rentowćj w celu 
spłacania wspólspadkohierców. Natomiast powitałby 
z radością projekt do ustawy, któryby przepisywał 
urzędowe zapisywanie własności wiejskiej do ksiąg 
hypotecznych i wykreślanie ich w osobny sposób. 
Ustanowienie granicy obdłużania uważa on za wąt­
pliwe, chcialby atoli usunąć hypoteczue zapisy w 
drodze przymusowej sprzedaży, oraz wyjąć inwen­
tarz dóbr wiócój niż dotychczas z pod subhastacyi. 
Zwróciwszy uwagę na znaczenie zabezpieczenia ży­
cia przy obejmowaniu włości, omawia sprawę osza­
cowania i przemawia za ogólnem taksowaniem wiej­
skiej własności co 20 lub 30 lat. W końcu prosi, 
aby rozważyć kwestyą urządzenia sądów agrarnych 
do rozstrzygania wiejskich zatargów prawnych.

Radzca sądu okręgowegy Schmitz, członek 
centrum w sejmie, wyraża życzenie, aby także w 
prowincyi nadreńskiój zaprowadzić reformę agrarną. 
Jako pierwszy środek do wprowadzenia rolnictwa na 
lepsze drogi uważa mówca dążność, br podnieść 
czysty dochód, poleca dalój cały szereg drobniej­
szych przepisów w dziedzinie ustawodawstwa 
stęplowego, jako też administracyi komunalnej. 
Prawo dziedziczne nie ma zwolenników w pro­
wincji nadreńskiój, nie uważa mówca jednak 
zaprowadzenia go za rzecz wykluczoną, owszem 
nawet uznaje, iż jest pożądanem z powodu pośre­
dniego przymusu, wykonywanego na właścicielach 
ziemskich do spisywania ostatnich rozporządzeń. Co 
do granicy obdłużania dzieli mówca wątpliwość pro­
fesora Wagnera, rzucając zarazem pytanie, czyby 
nie było odpowiedniem zakazać inne, niż amortyza­
cyjne pożyczki. Fakultatywne tworzenie zagród 
n. p. przez administracją prowincjonalną, mówca 
sądzi, iż można polecić.

Er. Stosch żądał dla Slązka zaprowadzenia 
prawa dziedzicznego we formie obowiązkowego za­
pisania w księgach hypotecznych obok prawa uma­
rzania i wolności testamentowej. Środki ku usunię­
ciu długów uznaje mówca za niezbędne, poleca za­
mianę długów hypotecznych na amortyzujące się 
zobowiązania dłużnicze za pośrednictwem prowincjo­
nalnej kasy pomocniczej, wyposażonej w tym celu 
przez państwo. Zaprowadzenie granicy długów wy- 
daje się mówcy odpowiedniem.

Właściciel folwarku Schoof oświadcza, że wła­
ściciele ziemscy w Hanowerze są zupełnie zadowo­
leni ze swych stósunków dziedzicznych i kredyto­
wych i nie pragną żadnói zmiany.

Dyrektor krajowy Eoeppner z Szczecina kreśli 
położenie rólnictwa na Pomorzu, zaznaczając, że 
średnia własność ziemska jest przeciętnie przeciążona 
długami i długi własnośoi chłopskiej także zaczynają 
się zwiększać. Podwyższenie czystych dochodów 
jest wedle niego pierwszym środkiem do podniesienia 
sytuacji. Mówca obiecuje sobie pomyślne skutki 
z zaprowadzenia prawa dziedzicznego we formie 
obowiązkowego zapisania do ksiąg hypotecznych, 
oraz z przymusowego umarzania istniejących długów 
hypotecznych przy fakultatywnej granicy obdłużenia 
za pomocą landszaft wspieranych przez państwo.

Dyrektor landszsfty dr. Gustedt mówił o stó­
sunkach w prowincyi saskiój, gdzie przeciążenie 
ziemi długami także postąpiło. Mówca oddaje pod 
rozwagę, aby saskiój landsz&fcie udziel ó większój 

i możności obciążania i za pomocą państwowego po- 
[ parcia w postaci 20 do 30 milionów marek uzdolnię 
je do przyjmowania hypotek zapisanych ponad gra­
nice obciążenia landszaftą w cela amortyzacyi obok 
odpowiednich ograniczeń obdłużania własności.

Tajny wyższy radzca rejencyjny Blenk podaje 
pogląd na statystyczny materyał rolniczy. Radzca 
rejencyjny Buch z Frankfurtu n. O. omawia sto­
sunki rolnicze w niższej Marchii. I on także jako 
pierwsze żądanie stawia podniesienie czystych do­
chodów i wyraża życzenie, aby ustawodawstwo obej­
mowało całą własność ziemską a nie jednostronnie 
chłopską, oświadcza się jako bezwarunkowy zwolen­
nik fideikomisów i uważa jako rzecz konieczną, aby 
z środkami, mającemi na celu ulżenie ciężarów d’uż- 
niczych, połączyć przepisy, któreby były zdolne z&- 
pobiedz powtórnemu obdłużeniu.

W podobny sposób przemawia także hr. Ka- 
nitz, który przedewszystkiem żąda środków ku pod­
niesieniu cen płodów rolniczych i przemawia także 
za sposobami, któreby umniejszyły długi. Po wy­
wodach profesora Seringa zamknięto dyskusyą je-
n oru lnu

w której traktowano obciążenie własności ziemskiej 
działami spadkowemi. Przemawiał radzca sprawie- 
dliwości dr. Brunner z Berlina, minister Heyden, 
który poruszył kwistyą, czy odpowiedniem byłoby 
nad wielką własnością i małą obradować razem, czy 
oddzielnie nad każdą, dalój dep. dr. Paasch i hr. 
Zedlitz. Uchwał żadnych nie powzięto.

Nihilizm w łtosyi.
W Rosyi i po za jój granicami sądzono już, 

że nihilizm rosyjski został stłumiony, ponieważ od 
kilku lat nie dawał o sobie znaku życia. Tymcza­
sem, jak ostatnie wykazały odkrycia, nihilizm ogra 
niczyi się tylko na robocie podziemnój, aby z tóm 
większym skutkiem módz publicznie wystąpić. Przy­
gotowania do zamachu na życie cara podczas jesien­
nych ćwiczeń wojskowych pod Witebskiem, przewyż­
szały wszystko pod względem zuchwałości i prze­
biegłości, co nihiliści dokonać zamierzali i dokonali 
w tak nazwanój „erze zamachowej", krótko przed 
objęciem rządów przez obecnego cara. Co ważniej­
sza, pokazują one także, że dach rewolucyjny pod­
czas ostatnich lat dziesięciu potężnie rozszerzył koło 

I swych zwolenników i wdarł się do serca administra­
cyi państwowej, pomiędzy szeregi urzędników. Nie 
wielkiej to wagi, że dwóch synów i córka, wdowy 
po pewnym jenerale, znajdują się pomiędzy przyare- 
sztowanymi spiskowcami, gdyż także pomiędzy nihi- 
listami, skazanymi na śmierć z powodu zamordowa­
nia Aleksandra II, była córka jenerała, Zofia Pero- 
wskaja. Ale fakt, że część urzędników kolei witeb- 
sko-orelskiój należała do spisku, i że nawet główny 

¡inżynier kolei tój, kuzyn oberprokuratora prawosła­
wia świętego, Pobiedonoscewa, był w tajemniczony 

I w plan zamachu — jest jaskrawym dowodem, że 
rewolucyjna propaganda zrobiła wielkie postępy. Do­
póki niezadowoleni, gotowi do każdej zbrodni polity­
cznej, rekrutowali się z klas społecznych i studen­
tów, nie było wielkiego niebezpieczeństwa dla caratu. 
Inaczój jednakże przeistawia się rzecz, jeżeli po­
między urzędnikami carskimi znajdują się tacy, któ­
rzy spiskowcom czynnie pomagają, jeżeli funkcyona- 
ryusze carskiej kolei żelaznej dają się użyć do pod­
minowania toru, którym car ma przejeżdżać. Jest 
to straszne odkrycie, które musiało na carze przy­
gnębiające wywrzeć wrażenie.

Wrażenie to odźwierciedla się w ukazie, któ­
rym car odbiera swym ministrom i gubernatorom 
prawo mianowania i dymisyonowania ¡urzędników. 
Dziwne to postanowieuie było już nigdyś w użyciu, 
za czasów cara Mikołaja. Wówczas istniała spe­
cjalna władza, która pod bezpośrednią kontrolą cara 
badała nominacje urzędników na całym obszarze 
państwa rosyjskiego. Władza ta zostanie dzisiaj na 
nowo ustauowioną. Ukaz ten jest bezpośredniem 
następstwem ostatnich aresztowań, które wykazały, 
że wielu urzędników niższych hołduje nihilistycznem 
ideom. Ministrów zaskoczył on całkiem niespodzie­
wanie, a olebr&ł im znaczną część władzy na ko­
rzyść kancelaryi dworskićj i ministerstwa dwor­
skiego; dowiedzieli się oni o tój decysyi cara do­
piero z dziennika grzędowego, i w pierwssój chwili, 

i upatrując w tem znak niezaufania, zamierzali podać 
' się do dymisyi. Byłoby to jednak czemś niesłycha.
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mb, gdyż w Rosyi nie powinni ministrowie byó tak 
wrażliwymi, aby z jakiegokolwiek powodn żądać dy- 
Misyi. Carowi samowładnemu wolno ministrów zwal­
niać ze służby,. jeżeli mn się to podoba, lub jeżeli 
w tern widzi jakąkolwiek korzyść, ale ministrom 
nie wolno służby wypowiadać; taki przynajmniej był 
dotychczas zwyczaj w Rosyi.

Zamach, jak już zaznaczyliśmy, miał byó wy­
konany na torze kolei witebsko-orelskiój podczas je­
siennych ćwiczeń wojskowych. Gdy Rolój ta mniój 
więcśj przed dwoma laty przeszła na własność pań­
stwa, rząd w barbarzyński sposób usunął wszystkich 
urzędników Polaków, uważając ich za „niebezpie­
cznych ptaszków“. Jest to zaiste ironią losu, że 
urzędnicy Moskale, ustanowieni w miejsce „niebez­
piecznych“ Polaków, miasto strzedz wiernie swego 
kochanego cara, przygotowywali przeciwko niemu 
bomby dynamitowe, podczas gdy żaden z Polaków, 
pomimo wyrządzonej im niesprawiedliwości, nie brał 
udziału w spisku i nie został skompromitowany. Po­
dejrzanymi lub skompromitowanymi są wyłącznie 
Moskale z krwi i kości.

* *
*Ostatnia poczta przynosi nam następujące 

szczegóły spisku:
. Związek nihilistyczny, odkryty świeżo przez ro­

syjską tajną policyą, nosił nazwę „Naiodowolcy“ 
(wykonawcy woli ludu). — Organizacya związku 
ułożona była całkowicie na wzór spisku, którego 
ofiarą padł Aleksander II w roku 1881. Sprzysię- 
żeni zaopatrzeni byli w dynamit, bomby i pieniądze 
w znacznój ilości. Już w przeszłym roku dyrektor 
departamentu żandarmeryi, jenerał Szebeko, otrzy­
mał poufny donos, że w pobliżu Petersburga na te- 
rytoryum finlandzkiem istnieje związek nihilistyczny 
wraz z tajną drukarnią. W jakiś czas potóm w le- 
sie pod stacyą Pjusta, znaleziono zwłoki zamordo­
wanego studenta gimnazyalnego; trup miał na ple- 
c*ch przypiętą kartkę z wydrukowanym napisem: 
„Zdrajca świętój sprawy.“ Był to niezbity dowód, 
że anonimowe doniesienie opierało się na prawdzie. 
W styczniu roku bieżącego aresztowano pierwszego 
studenta petersburgskiego technologicznego instytutu; 
student ten chciał przemycić z Finlandyi do Peters­
burga proklamacye podżegającej treści. Aresztowany 
odmawiał wszelkich wyjaśnień; proklamacye jednak 
udowadniały, że istniał rewolucyjny komitet wyko­
nawczy, kierujący organizacyą i działalnością nihili- 
stycznego związku. W połowie kwietnia uzyskano 
następną wskazówkę; przejęto mianowicie list do słu­
chacza tegoż samego instytutu, Petrowa i w nim 
znaleziono wskazówki, według których na stacyi 
kolei siestrorjeckiój Bjeło-Ostrow, znaleziono tajną 
drukarnią i chemiczne laboratorynm. We Wielkim 
Tygodniu rozpoczęły się już aresztowania gromadne. 
Jeszcze jednak nie odkryto właściwych kierowników 
sprzysiężenia. Dopióro z końcem kwietnia nadeszło 
do Petersburga pismo policyi londyńskiej, sygnalizu­
jące odjazd do Rosyi kilku żyjących za granicą ni- 
hiiistów rosyjskich. Równocześnie w koszarach pułku 
preobrażeńskiego znaleziono rozrzucone rewolucyjne 
proklamacye. Podejrzenie padło na jednego z jedno­
rocznych oęhotników^któjLLJJftjAWjpwiiyijj^^a,^ 
ziono u Andrejewa szyfrowane papiery, zdradziły 

* cały PlaD «Pisk«, uknutego w spo­
sób tak doskonały, że policya nabrała przekonania, 
ii sprzysiężonym dopomagać musieli chyba oficerowie
sztaba jeneralnego.

Do „Czasu“ piszą z Petersburga:
„W stolicach rosyjskich przy nikliśmy już t{ 

dalece do licznych i niespodzianych aresztowań, i 
stały się one dla nas prawie chlebem powszedni! 
Iropieme mhilistów jest dziś może najważniejsze 
zadaniem państwowem i urzędowem w całój masz 
me policyjnój i administracyjnej. Niezwykłe już mi 
szą przybierać rozmiary takie aresztowania, jeżeli i 
już zwracają ogólną uwagę. Takiemi są ostatn 
aresztowania z powodu zamierzonych zamachów i 
cara.

Jeden zamach miał być ukartowanym na chwi 
manewrów pod Smoleńskiem. Na czele spisku st 
Borejszo, syn prokuratora Izby sądowój w Odesi 
prawosławny. W Orle odkryto tajną drukarnią r 
stacyi kolejowej. Kierował nią naczelnik stacj 
Rosyanm, nasłany w miejsce wydalonego Polak 
jako „błahonadieżny“. Była to zarazem drukarń; 
ohcyalna, w której drukowane być miały odezwy 
rozkazy do wojska, podczas manewrów w gubern 
smoleńskiej.

Krąży, pogłoska, że drugi zamach miał br 
uplanowany na pałac w Peterhofie, gdzie mają s 
odbyć uroczystości dworskie z okszyi zaślubin ni 
stępcy tronu i w. księżniczki Kseni. Pogłoska zna 
duje potwierdzenie w tóm, iż zamówione w okol 
cznych „daczach“ przez wyższych urzędników mit 
szkama zostały raptem wypowiedziane, zkąd wnit 
skowac można, iż w Peterhofie nie odbędą się zapt 
wiedziane uroczystości. Dla czego? - tłómacz 
pogłoska o zamacha.

Początek rozległych aresztowań w Petersburg 
sięga czasu powielkanocnego. W tak zwanej mc 
skiewskiój części miasta student i studentka wyns 
jęh mieszkanie z 5 pokoi złożone. Nie trzymają 
zadnij służby, zwrócili na siebie uwagę policyi. Je 
nerał Pietrow z tajnej policyi miał podobno w prze 
braniu „dwornika“ (stróża) czatować dwa dni n 
ukazanie się lokatorów. Gdy sprawdził, że służb 
me trzymają, a otrzymiją liczne listy, usiłował do 
stać się do mieszkania wraz z listonoszem. Gdy g 
me wpuszczono, zaalarmował straż ogniową pod po 
zorem pożaru. Straż weszła do mieszkania, kobiet 
(studentka) jednak miała czas spalić na komini 
znaczną częśo papierów, resztę policya zabrała, próc 
tego znalazła w mieszkaniu paki, które żandarm 
z wielką ostrożnością zabrali i których zawartość 
dotąd jest nieznaną; prawdopodobnie zawieraia om 
materyały wybuchowe.

Do twierdzy Petro-Pawłowskiej jednego dni; 
wprowadzono do tajnego pawilonu 38 więźniów. Are 
sztowama, o ile można wiedzieć, objęły około 30< 
osób. Główni konspiratorzy nie będą oddani pot 
sąd wojenny, aby jak najmniej przedostało się n; 
zewnątrz szczegółów o projektowanych zamachach 
Minister spraw wewnętrznych doszedł bowiem podo 
bno na podstawie interpretacyi ustawy o „wzmocnio 
nej ochronie do przekonania, że władzy administra 
cyjnój służy prawo przestępców politycznych w mia 
Stach, do których rzeczone prawo się odnosi, skazy

wac według własnego uznania nawet na dożywotnie 
więzienie.

Przesilenie w Bułgaryi.
FFieeżew, 31 maj si.

(=) Według dzisiejszych depesz z Zofii usu­
nięcie Stambułowa napotyka na trudności. Nie 
tylko dla tego, ponieważ dotąd nie wynaleziono na­
stępców znakomitego męża stanu, który od sierpnia 
roku 1886 rządził Bułgaryą, ale także dla tego, po­
nieważ przesilenie w kraju widocznie wywołało 
pewne wzburzenie. Że zmiana gabinetu odbywa 
się przy ulicznych demonstracyach pro et contra, 
jest niepomyślnym objawem. Ále jeżeli ¡Stambułów 
zgrzeszył, wygłaszając wczoraj przed swymi stronni­
kami mowę przeciwko intrygantom, to przemowy 
ministra wojny Perrowa, adjutanta księcia Stoja- 
nowa i kandydata do teki Stoiłowa, wygłaszane 
przed tłumem, który urządził demonstracją przeciwko 
St&mbułowowi, również zasługuje na naganę. Wreszcie 
zamęt dosięga szczytu swego w okrzykach studen 
tów, którzy w imię wolności żądali dymisyi Stam­
bułowa.

„Przebacz im, Panie, bo nie wiedzą, co czynią!“ 
Wolności bułgarskiój zagraża tylko jeden wróg — 
Moskwa! Wszystkie zamachy tego jedynego wroga 
wolności bułgarskiój od roku 1886, czyli od zdra­
dzieckiego wywiezienia ks. Aleksandra, zwycięsko 
odparł Stambułów. On jest ojcem rzeczywistój wol­
ności Bułgaryi. Wystarczy huczny okrzyk radości, 
wywołany w całym obozie rusofilskim, od Paryża 
do Orenburga, przez wieść o dymisyi Stambułowa, 
aby nas objaśnić, czego w tym razie wymaga na 
prawdę wolność bułgarska.

Nie podobna dotąd dociec właściwych przyczyn 
przesilenia. Byó może, iż wynikło ono jedynie 
z życzenia ks. Ferdynanda usunięcia zbyt potężnego 
ministra i zaznaczenia nieco dobitniej swego ksią­
żęcego wpływu. Jeżeli jedynie ten motyw sprowa­
dził krysis, natenczas nie zapowiadałaby ona zmiany 
dotychczasowój polityki bułgarskiej. Owszem, nowy 
gabinet postępowałby ściśle marszrutą, wyznaczoną 
przez Stambułowa.

Być jednak może, że istotnie, jak się wieli1 
domyśla, usunięcie Stambułowa według kombinaty 
księcia, ma ułatwić przejednanie dworu rosyjskiego 
Ze w tym duchu pracuje mianowicie legion polity 
kujących pań, skoligaconych z domem koburgskim 
orleańskim, rosyjskim i t. d., nie ulega wątpliwości 
Ta czuła sympatya dostojnych pań, nie wyjmują 
arcyksiężnych, do dworu petersburgskiego, stanowi za 
dziwiający, ale niestety niewątpliwy fakt. Czeu 
carat, a mianowicie ponury jego dzisiejszy reprezen 
tant zjednał sobie tę gorącą sympatyą książęcćj płc 
pięknój, jest to zagadką, ale że całe to grono zgo 
dnie pracuje w duchu rusofilskim, o tern doskonal 
wiemy.

Na pozór mogłoby się zdawać, że pogodzeni 
dworu rosyjskiego, uzyskanie jego uznania i t. d

ÙfïS'Æ
Chociażby nawet car Aleksander III postanowił ró 
wnie uczciwie uszanować niepodległość Bułgaryi 
ja-k ta uczynił Aleksander II w roku 1879, zaborczi 
polityka rosyjska nad takiem osobistem życzenieu 
cara przeszłaby do porządku dziennego. Carowii 
zmieniają się, ale polityka rosyjska pozostaje zawszi 
ta sama, me wyrzecze się nigdy żądzy zdobycia Ca 
rogrodu, a zatem podbicia Bułgaryi, jak całego pół 
wyspu bałkańskiego.

Normalny stosunek Bułgaryi do Rosyi mus 
więc byo zawsze — nieprzyjacielski. Wszystko ci 
za pomocą sztucznych kombinacyi dyplomatycznycl 
lub dworskich stosuukowi temu nadaje inną cechę 
albo îaczéj inne. pozory, wolność Bułgaryi naraża ni 
najgroźniejsze niebezpieczeństwa. A jeżeli nadti 
pozorne zbliżenie się dworów wymaga takiój ofiary 
jak Stambułów, natenczas nawet najnaiwniejszy ro 
zumie, że cała akcya „ugodowa“ zaczyna się niepo 
wetowaną stratą Bułgaryi.

Stratę polityczną i — moralną! Bo już za 
znacza się brzydka, chociaż nie oryginalna demora 
lizacya w tych podłych wycieczkach przeciwko mę 
żowi stanu, który sobie zaskarbił największe zasług 
około ocalenia Bułgaryi, w owych oburzająeycł 
uczciwe serce „coups de pied de l’âne“, wymierzo­
nych przeciwko wszechmocnemu wczoraj ministrowi

Z sejmu praskiego.
Izba deputowanych.

(74 i 75 posiedzenie.)

Berlin, 31 maja godz. 11.
Dzisiejsze posiedzenie Izby deputowanych trwało 

tylko godzinę. Obradowano nad petycyami, z któ­
rych ważniejsze złożono z porządku obrad z powodu 
nadzwyczaj słabo obsadzonój Izby. Między pefy- 
cyami znajdowało się także podanie miasta Wit­
kowa o urządzenie sądu okręgowego, które Izba 
oddała rządowi pod rozwagę.

Drugie posiedzenie odbyła Izba o godz. 4J/2 
i przyjęła w trzeciem czytaniu projekt, odnoszący się 
do urządzenia sądu okręgowego w Kalkberge, po- 
czem wiceprezes bar. Beeremann dał zwykły pogląd 
na sprawy ubiegłój sesyi i zakończył posiedzenie 
okrzykiem na cześć cesarza.

Koniec o godz. 4%.

Izba Panów.
(17 posiedzenie.)

Berlin, 31 maja, godz. 1.
W Izbie Panów wywiązała się dość długa dy- 

skusya nad referatem komisyi o położeniu flnanso- 
wem państwa pruskiego, w ciągu którój przemawiał 
minister sbarbu dr. Miquel, który omówiwszy znane 
rezolucye komisyi, dziękował za gruntowną pracę, 
która, jak się należy spodziewać, doprowadzi do 
uzdrowotnienia finansów pruskich. Rezolucye przy­
jęła Izba znaczną większością.

Posiedzenie zakończył marszałek ks. Otton Stol­
berg, wydając okrzyk na cześć cesarza.

Koniec o godz. 4.

Ziemie Polskie.
* „Russkaja Żiźń“ zamieszcza list byłego 

nam zj cięła gimnazyalnego w Królestwie Polskiem, 
Rosyanina, T F. Semiradzkiego, w którym znajdu 
jemy niezmiernie ciekawe uwagi o wpływie szkoły 
wspólczesnój na polską młodzież. Arstor listu za­
stanawia się nad przyczynami ostatmój manifestacji 
warszawskiój, w którój wzięła udział tak wielka 
liczba młodzieży. „Warszawski) Dniewnik“ przypi­
sywał te manifestacje, według st&rój recepty, wpły­
wowi polskśój zagranieznój prasy i zagranicznych 
agitatorów. P. Semiradzkij pisze z tego powodu:

„Trudno przypuścić, żeby prasa zagraniczna 
była silnie rozpowszechniona w kraju, w którym 
istnieje cenzura, i żeby zagraniczni agitatorowie 
mieli łatwy dostęp do młodzieży. W każdym razie 
agitacya byłaby bezsilna, gdyby nie znajdowała od­
powiedniego gruntu. Jest więc rzeczą ciekawą zba­
dać, jak ten grunt się tworzy? Otóż spytajcie ojca 
lub matki, bolejących nad zniszczoną przyszłością 
syna, a odpowiedzą wam bez namysłu, że winę ich 
nieszczęścia ponosi współczesna szkoła. A przecież 
rodzice bronią się przeciwko wszystkiemu, co uwa­
żają za zgubne dla swych dzieci, & nawet taki oj­
ciec, któryby sam wziął udział w politycznej mani­
festacji, nie wyszle na nią syna. Polska młodzież, 
jak każda inna, nie ma wielkich skłonności do poli­
tyki, ale ona kocha gorąco swój ojczysty język, 
swoją literaturę i swoją historyą. I te właśnie 
uczucia uważają niektórzy pedagodzy za niepożądane 
i zgubne. Ta sama szkoła, która w Rosyi budzi 
przywiązanie do swojój narodowości i szerzy uczucia 
patryotyezne,. uważa w Polsce te uczucia za 
oznakę politycznój niebłagonadieżnosti a mło­
dzieży, a nawet dzieci. Pomówcie z pierwszym 
lepszym byłym gimnazyaotą z rosyjskiój Polski, 
a on wam opowie ze swego szkolnego życia takie 
mnóstwo codziennych wypadków płytkiego, nie 
potrzebnego, z pedagogicznego punku widzenia zgu­
bnego prześladowania, że to niepiękne usposobienie 
nienawiści, z jakiem młodzieniec opuszcza szkolę, 
staje się zrozumiałem, jako nieuchronne następstwo 
jego szkóluego życia. Czyż trzeba mówić, że takie 
postępowanie nietyiko nie odpowiada zamiarom 
wyższych sfer administracji, sie jest nawet wprost 
sprzeczne z ich rozporządzeniem? Wystarczy za 
znaczyć, że zakaz rozmawiania po polska w muraeh 
szkólnych, wydany dla przyspieszenia postępów 
w języku rosyjskim, jest uważany przez szkołę wy­
łącznie jako śropek polityczny. Pogardliwe obeho 
dzenie się rosyjskiej szkoły w Polsce z polskim 
językiem, zupełne ignorowanie pięknój i bogatój 
polskićj literatury, n echętne, a często wprost nie­
zgodne z nauką zapatrywanie na polską historyą, 
wszystko to tworzy dyametralne przeciwieństwo 
pomiędzy szkołą a kipiącem naokoło niój narodowem 
życiem. Znieważanie tego wszystkiego, co polski 
młodzieniec dyszy i czyta po za ścianami szkoły 
i co on kocha taką samą naturalną miłośeię, jaką 
jego rosyjski towarzysz kocha wszystko, co rosyj­
skie, bardzo wcześnie podkopuje w nim zaufanie do
S'£ iiP.lv a Łrnr fliłzł-rr no
rnują duszę młodzieńca, a nawet dziecka, tak nie- 
właściwym jego wiekowi pessymizmem. Ztąd już 
tylko jeden krok do tak zwanój polityki z jej po- 
ważnemi następstwami. Grunt jest tak wybornie 
przygotowany, że nawet bez udziału zagranieznój 
prasy i zagranicznych agitatorów możliwe są wszel­
kiego rodzaju zajścia, z udziałem inteligentuój mło­
dzieży. Tak! wielkie to zło polityka w szkole 
i wielkich rzeczy dokaże, kto ją ztamtąd usunie.“ 
Zapisujemy ten uczciwy głos Rosyanina, z tern 
smutnem przeświadczeniem, że jest on w prasie ro­
syjskiój zupełnie odosobniony.

W iemcy.
* Berlin, 31 maja. Zamknięcie sesyi sejmo- 

wój obydwóch Izb, nastąpiło dziś po południu o go­
dzinie 5. Prezes ministrów, hrabia Eulenburg, od­
czytał orędzie cesarskie, które podajemy na osobnem 
miejscu, poczem marszałek Izby panów, ks. Stolberg, 
wzniósł okrzyk na cześć cesarza, który obecni po­
wtórzyli trzykrotnie.

— Głośny proces barona Thiiugena o obrazę 
kanclerza, hr. Gapriviego, rozpoczął się wczoraj 
w Berlinie. Obżałowany przeczył, jakoby jego 
oświadczenia, drukowane w piśmie „Volk“, zawie­
rały obrazę kanclerza. Po długich wywodach, które 
pomijamy dla braku miejsca, uznał sąd winnym bar. 
Thiingena, którego skazał na zapłacenie kary 600 
marek, albo 40 dni więzienia, oraz redaktora „Volk“ 
Oberwindera, który został skazany na karę pienię­
żną we wysokości 150 marek, albo 10 dni więzienia.

~ Wszystkie sejmy prowincjonalne mają 
zostać zwołane w najbliższym czasie, aby orzec swe 
zdanie co do urządzenia Izb rolniczych.

— W Izbie panów znajduje się obecnie 
278 członków, z których 4 jeszcze nie wstąpiło do 
Izby. Między 100 dziedzicznymi uprawnionymi 31 
jest nieczynnych, z 216 uprawionych na dożywocie 
7 nie bierze udziału. Liczba powołanych na prezen- 
tacyą miast członków Izby panów, wynosi 48.

— J a k się dowiaduje „Voss. Ztg“, oświad­
czył w badeńskiój Izbie minister Eisenlohr, że Rada 
związkowa zajmuje się kwestyą wyższego opodatko­
wania procederu wędrownego i przedłoży odnośny 
projekt przyszłemu parlamentowi. /

— Zajścia, które nastąpiły w dniu 18 sty­
cznia b. r. po zebraniu robotników bez zajęcia, sta­
nowiły wczoraj znowu przedmiot obrad sądowych. 
Oskarżony był anarchista PawLwicz, którego ska­
zano na dwa tygodnie wiezienia. Obradami kiero­
wał dyrekter Roeseler. Pisma niemieckie z uzna­
niem wyrażają się o spokoju i objektywnem trakto­
waniu sprawy ze strony przewodniczącego.

— Wczoraj otrzymał Arcybiskup dr. Kohn 
audyencyą u cesarza i wieczorem około godziny 11 
opuścił Beri n, udając się do Wrocławia w odwie­
dziny do ks. Kardynała Koppa.

— Z dobrze poinformowanego źródła dowia­
duje się „Reichsb“, że cesarzowi posłano do Pröckel- 
witz głośną broszurę „Kaligula“ wraz z odnośnemi 
artykułami „Kreuzztg.“ i że cesarz czytał je z hu­
morem.

— Wydział sprawiedliwości w Radzie 
związkowój ukończył pierwsze czytanie noweli, od- 
noszącój się do zmiany ordynaeyi procesów karnych.

Za lżenie kościoła ewangelickiego sta­
wał redaktor „Vorwärts“, Schmidt przed kratką są­
dową, lecz sąd uznał go wolnym od winy, pomimo,
że prokurator wniósł o 3 miesiące więzienia.

Rzym, 31 maja. Na stuletni jubileusz uro­
dzenia Papieża Prusa IX przybyli do Rzymu włoscy 
pielgrzymi, przedstawiciele towarzystw katolickich 
i delegaci zagranicznych dyecezyi, pomiędzy nimi 20 
Biskupów; byli oni dziś na mszy czytanej Ojca św. w ko­
ściele św. Piotra. Stan zdrowia Ojca św. jest bar­
dzo dobry; zeb- ani witali go nadzwyczaj serdecznie. 
Po mszy św. Ojciee św. przyjmował przywódzców 
deputacyi i podnosił w odpowiedzi na ich przemó­
wienie, że jubileusz dla Piusa IX służy do uświe­
tnienia Kościoła, przypominając wielkie dzieła i po­
twierdzając szacunek i posłuszeństwo dla Papieża, 
wbrew złośliwym usiłowaniom, aby odwrócić wier­
nych od stolicy papiezkiój. W końcu Ojciec św. po­
wtórzył pochwalne wspomaienii, które poświęcał 
dziełom Piusa IX w swój pierwszój konsystoryalnój 
alokucyi w r. 1878, i dodał, że upłyniony czas po- 
twierdził jego pochwały.

Wiedeń, 31 maja. Do „Pol. Corresp.“ dono­
szą z Białogrodu:

W stronnictwie r&dykalnem przyszło do sece­
sji. Niektórzy z przywódzców tego stronnictwa za­
mierzają założyć nowe stronnictwo ludowe na pod­
stawie demokr&iyeznći, z programem monarchicznym 
i dynastycznym. W tym celu zwołać mają w naj­
bliższym czasie zgromadzenie ludowe.

Białogród, 31 maja. Były serbski poseł we 
Wiedniu, Bogicewicz, został zamianowany posłem 
w Berlinie

Wiedeń, 1 czerwca. Serbski pretendent Ale­
ksy Karageorgiewicz powiedział pewnemu dzienni­
karzowi, że on jedynie ma legalne prawa do tronu 
serbskiego. Nie ehce on zakłócać spokoju w Serbii, 
ale właśnie teraz ebee jasno wyłożyć swoje prawa,

Białogród, 1 czerwca. Podczas rewizyi we 
Vranja znaleziono wielki zapas amunicji.

Wiedeń, 1 czerwca. „Polit. Goresp.“ donosi 
z Zofii, że w Warnie przyszło do starcia pomiędzy 
zwolennikami i przeciwnikami Stambułowa. W Zo- 
fr. policya użyła broni palnój przeciwko demon­
strantom.

Konsekracya kościoła.
ii.

Małe Krzycko.
Dzięki staraniom naszego czcigodnego X. prób. 

Jaenseha, ofiarności J. O. ks. Antoniego Radziwiłła 
i całój parafii dbałój zawsze o większą chwałę Bożą, 
doczekaliśmy się wspaniałej świątyni, która, po 
ludzku mówiąc, godnem się stała mieszkaniem Ma­
jestatu Boga. Radzca budowniczy p. Langer z Wro­
cławia różnież nie małą ma zasługę około tego pra­
wdziwie Bożego domu, którymby każde miasto po- 
szczycić się mogło.

Wystawienie wszakże tój wspaniałój świątyni 
gotyckiej, to połowa dopiero naszego szczęścia, na- 
szój radości, bo dopełnił ją i do szczytu doprowa­
dził swoiem naiłaskawszem przybyciem na kouse- 
kracyą nasz Najprzew. X1 Arcypasterz.

Po rychłój mszy św. rozpoczął Najprzewiele- 
bniejszy X. Arcypasterz we wtorek o godz. 7^2 
tak pełne powagi i głębokiego znaczenia ceremonie 
konsekracyi w asystencyi X. kanonika Dombka, 
swego kapelana, kleryków przybyłych z Poznania 
i kilku z okolicy kapłanów.

Wielkie mianowicie na lud zrobiła wrażenie 
procesya z św. relikwiami w około kościoła, podczas 
któiój lud cały na przemian z duchowieństwem mó­
wiąc „Kyrie elejson“ błagał zmiłowania Bożego. 
Przeznaczone do wielkiego ołtarza relikwie św. Woj­
ciecha i św. Aurelego niósł X. prób. Jaensch i X. 
prób. Regulski, a gdy procesya się zatrzymała przed 
bramą kościoła, zwrócił się Najprzew. X. Arcy­
pasterz rr pełnych namaszczenia słowach do ludu 
i przemówił po niemiecku i po polsku, dziękując 
najprzód J. O. księciu patronowi, potem czcigodnemu 
X. proboszczowi i całemu ofiarnemu ludowi za tak 
wspaniały pomnik chwały Bożćj, jakim jest kościół 
w Krzyckiój parafii. Poczem otworzono bramy 
i teraz dopiero lod cały za Najprzew. X. Arcy- 
pasterzem wszedł do kościoła, gdzie da'sze cere­
monie konsekracyi ołtarza trwały do godziny 11.

Teraz na nowo konsekrowanym ołtarzu roz­
począł mszą św. JW. X. kanonik Dombek w asy­
stencji kleryków, wobec Najprzew. X. Arcypasterza, 
który zajął miejsce na tronie.

Po sumie wszedł na kazalnicę X. proboszcz 
Tasch z Leszna i objaśnił odpust jednego roku, jaki 
Najprzew. X. Arcypasterz z okazyi konsekracyi ko­
ścioła wszystkim wizytującym nowo konsekrowany 
kościół udzielił, poczem wygłosił stósowne do uro­
czystości piękne kazanie w języku niemieckim.

Po południu zaś miał w polskim języku ka­
zanie X. prób. Rybicki z Dłużyny, i naukę o bierz­
mowaniu w języku niemieckim X. kanonik Dombek, 
poczem Najprz. X. Arcypasterz udzielał św. sakra­
mentu Bierzmowania, do którego przystąpiło przeszło 
900 osób.

Podczas obiadu o godzinie 6 wykonało Tow. 
śpiewu kościelnego z Leszua pod dyrekcyą p. Ko- 
czyka kilka pięknych śpiewów.

Nazajutrz, w środę, odprawił Najprzew. X. 
Arcypasterz mszą św. na konsekrowanym przez 
siebie ołtarzu, a po mszy św. wybierzmował jeszcze 
około 100 osób.

Na śniadaniu był obecny p. radzca Langer, 
którego z Wrocławia X. Arcypasterz poprosił, aby 
mu złożyć swoje podziękowanie i uznanie za tak 
pyszne dzieło. Tegoż dnia przybył także, celem 
powitania Najprzew. Arcypasterza, p. br. Dąmbski 
z Zakowa, który dnia poprzedniego dla ważnych 
zajęć przybyo nie mógł.

W poiuduie około godz. 12 opuścił Najprzew. 
Arcypasterz z swojem otoczeniem parafią, żegnany 
przez J. O. księcia Antoniego Radziwiłła i X. Pro­
boszcza, który w czułych słowach najżywszą wyra­
ził wdzięczność swoją i całój parafii, życząc, aby 
Najprzew. Arcypasterz połowę tych błogosławieństw, 
jakie przybyciem swojem i konsekracyą kościoła 
sprowadził na całą parafią zabrał dla siebie, jako 
najbogatszą podziękę uszczęśliwionćj Krzyckiój parafii*

O godz. i udał się Najprzew. Arcypasterz 
z dworca leszczyńskiego koleją na kilka godzin do 
Krob1, aby obejrzeć dokonane zmiany w nowój swo* 
jój rezydencji, a wrócił do Leszna pociągiem o go* 
dżinie 8, witany na dworcu przez X. proboszcza 
Tascha, którego X. Arcypasterz odwiedził na czas



krótki, aż do odejścia pociągu do Poznania. Na 
probostwie w Lesznie już się był zgromadził dozór 
i kilku panów z miasta, celem przedstawienia się 
j złożenia hołdu Najprzew. Arcypasterzowi, a nową za­
szczytną było dla X. proboszcza niespodzianką, gdy 
książę Antoni Radziwiłł, który także wieczorem 
wyruszał w drogę do Berlina, raczył go odwiedzić 
z Najprzew. Areypasterzem.

Na dworzec o godz. 10 odprowadziło całe 
grono panów, między nimi p. radzca Meissner i me­
cenas Pluciński, Najprzew. Arcypasterza, który 
X. proboszczowi i wszystkim uprzejmie dziękował 
za objawy przywiązan a i miłości.

O północy staDął Najprzew. Arcypasterz znowu 
# Poznańskiej swojej rezydencyi.

leleton.

Z tematów końca wieku.

łem się odsunąć, ale uparcie przysuwała się do 
mego boku. Spojrzała mi prosto w oczy tak jakoś 
jak nigdy nie patrzyła na mnie. Potóm spytała 
cicho:

— Kochasz mnie jeszcze?
Odrzekłem bez wahania, jakby zahypnotyso- 

wany temi błękitnemi oczyma.
— Tak.
— Pomimo to ?
— Pomimo to.
—- Ożenisz się ze mną ?
— Ożenię się... Ale.
W tój chwili dał się słyszeć gwar w dalszych 

pokojach. Pan de la Hestre wszedł do pokoju i 
z dumą pokazywał obecnym, brylanty. Złodziejem 
był służący, który zdążył łup ukryć w swoim pokoju.

A zanim zdążyłem zorjentować się w położe­
niu, zanim zdałem sobie sprawę z tego, co się w koło 
mnie działo, uczułem, że ręka mojój dziewczyny opiera 
się mojem ramieniu

Wyprowadziła mnie na taras, gdzie zupełne 
j już panowały ciemności. Ujęła głowę moją w .obie 
swoje dłonie i, całując mnie pocałunkiem, który mi 
palił duszę, szepnęła:

— Kocham cię...“
Czyż to nie temat z końca wieku?

Z cyklu nowel J. H. Rosny’ego bierzemy je­
dną, bardziej, niż inne, charakterystyczną pomysłem 
i wykonaniem :

„Byłem szczęśliwym narzeczonym bardzo pię­
knej dziewczyny. Gdyby nie osobliwy charakter 
mojéj narzeczonej, nicby mi do szczęścia nie brako­
wało. Mówiła do mnie bardzo rzadko, traktowała 
mnie z niedowierzaniem, każde słowo swoje otaczała 
mgłą pewnéj drażniącej tajemniczości. Ale za to 
miała parę przepysznie błękitnych ocząt, płeć lilii co 
dopiero rozkwitłe a rysy Madonny.

Kochałem ją tak bardzo, tak silnie byłem roz­
miłowany w jéj piękności, żem jéj wybaczał ekscen- 
tryczność postępowania. Nie miałem nawet pewno­
ści, czy za moją miłość wzajemnością mnie darzy. 
Pytałem się o to niekiedy, ale nie dostawałem od­
powiedzi. Mówiła mi, że sama nie wie, że ślepo 
ufa wyborowi rodziców, że nie czuje ¿o innie wstrętu, 
że to wystarcza do zawarcia związku małżeńskiego.

Napróżno prosiłem, błagałem, błagałem napró- 
żno wyrafinowanemi podstępami, starałem się dopro­
wadzić moją narzeczoną do dania mi jakiegoś najpo- 
wierzchowniejszego dowodu uczucia, pozostawała za­
wsze zamkniętą w sobie, chłodną, nieufną. Zamiast 
chłodnąć, kochałem ją coraz silniéj.

Pewnego dnia w licznem towarzystwie byliśmy 
wraz z narzeczoną moją w gościnie u bogatych kre­
wnych. Wieczorem, gdy dziewczyna moja stała się 
coraz chłodniejszą i coraz bardziéj zagadkową, wy­
szedłem na taras i siedziałem tam sam jeden, pa­
trząc w gwiazdy i słuchając szmeru drzew w przed- 
nocnój porze. Nagle doszedł uszu moich niezwykły 
ruch i gwar z salonu. Powróciłem tam i znalazłem 
całe towarzystwo wzburzone i strwożone.

— Co się stało ?
— Brylanty pani Despares zginęły 1 Brylanty 

warte magnackiéj fortuny !
Zwołano służbę do przeległego pokoju i posta­

nowiono dopełnić ścisłój rewizyi. Pana d i la Hestre, 
dymisyowanego oficera, uproszono jednomyślnie, aby 
zajął się rewizyą nietylko służących, ale i nas wszy­
stkich. Na pierwszy ogień szła służba, potem nam 
przetrząsnąć miano kieszenie.

W gruncie rzeczy obojętnie przyjąłem do wia­
domości sam fakt kradzieży, a później rewizyi. By­
łem jeszcze pijany smutnemi myślami. Usiadłem 
w głębokim fotelu i czekałem mojéj kolei. Nagle 
uczułem dotknięcie w ramię. Zwróciłem głowę i uj­
rzałem narzeczoną. Zdawało mi się, że ma łzy 
w oczach i drży ze strachu.

— Jeżeli mnie kochasz — rzekła do mnie ci­
chym głosem — postaraj się, aby cię zrewidowano 
przedemną. Potem podejdź do mnie niepostrzeżenie 
i staraj się ukryć przedmiot, który ci podam.

Krew skrzepła mi w żyłach... Patrzyłem w osłu­
pieniu na dziewczynę. Ale gdym spotkał jéj oczy, 
łzami zalane i prośbą błagalną wymowne, zdobyłem 
się tylko na szept cichy:

— Stanie się, jako chcesz.
Powstałem z fotelu... Nogi uginały mi się w ko­

lanach, zimny pot zlewał mi czoło. Gdyby ktoś za­
pytał mnie o coś w téj chwili, me byłbym w stanie 
wydobyć głosu z gardła. Obok przerażenia ogarniał 
mnie wstyd. Rozum mówił mi, żem powinien po­
gardzać tą dziewczyną, ale serce zaskoczone znie­
nacka, nie przemawiało słowami rozumu. Przez 
krótką chwilę w straszliwéj walce ze sobą samym, 
przewinęły mi się przez mózg setki argumentów: że 
popełniam podłość, ze pięknoso me jest w stanie po­
kryć brzydoty duszy, że oprócz zaélepionéj żądzy nic 
mnie jeszcze z tą istotą nie wiąże, żem się powimeu 
co prędzój wycofac z fatalnego położenia. Ale mi sił 
do wycofania się z fatalnego położenia brakło.

Dziewczyna nie spojrzała nawet na mnie. 
Oparta o kominek, stała chłodna jak zawsze, nie­
dostępna jak zawsze, dumnie przed siebie patrząca, 
jak zawsze.

Nagle rzekła głośno :
— Jakże to trwa długo! ..
— A ktoś dorzuci! :
— Pan de la Hestre robi rzecz sumiennie.
Wreszcie skończono ze służbą. Serce mi biło, 

jakby młotem, gdym się wysunął na środek salonu 
prosząc, aby odemnie zaczęto. Pan de la Hestie, 
uśmiechnął się i rozpoczął skrupulatne poszukiwanie 
moich kieszeni. Czułem, że ognie biły na mnie, że 
staję się bladym jak kreda, to znowu jak rak czer­
wonym. Nie zwróciło to mczyjéj uwagi, a zresztą 
choćby nawet zwróciło, nie zdziwiłoby nikogo. oc 
nie codzienną było mi rzeczą: stać na śiodku salonu,
gdy ktoś z skrupulatnością policjanta przetrząsa moje
kieszenie. Wreszcie skończyła się rewizya. Golną­
łem się o kilka kroków i stanąłem tuż koło moj j 
narzeczonéj. Rozpostarła wachlarz i za wachlarzem 
podała mi pudełeczko. Gdyby nie to, że zęby ścię y 
mi się z przerażenia, byłbym zawołał : „Gwałtu. i 
cisnął pudełeczko do stóp pana de la tl®s“re- . 
rzeczona moja odeszła odemnie. Odtąd byłem jeay- 
nie biernym „świadkiem, wyłączonym ze wszelkich 
Podejrzeń. ' , _

Rewizya ciągnęła się daléj bez skutku. Wszyscy 
z gorączkowym pośpiechem poddawali się oględzi­
nom. Pan de la Hestre z panem domu wyszli, aby 
zrewidować pokoje służby. Pozostaliśmy sami.

Wzruszenie i rozdrażnienie moje doszły do 
szczytu. Gorączkowo ściskałem w dłoni fatalne pu­
dełko.

Narzeczona moja podeszła znów do mnie. Chcia-

Iswarzystwa i Spółki
* Walne zebranie Kółek włościańskich po­

wiatu śremskiego odbędzie się w niedzielę dnia 10 
czerwca w Śremie na sali hotelu Francuskiego 
o godzin ę 4 po południu. Na porządku obrad: 1) 
Odczyt p. Gładysza ze Śremu „O zarazie pyska 
i racic.“ 2) Odczyt gospodarza p. Majchrzyckiego 
z Kórnika „O oszczędności w gospodarstwie wło­
ść iańskióm.“ Pan Patron Jackowski zaszczyci ze­
branie swą obecnością. O liczny udział członków 
u rasza Wicepatron.

miejscowa prowincycmalM i zagraniczna

Uczmy dzieci asze czytać i pi
sać po polsku!

fc&tiin-an piątek X czerwca
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 

Poznańska.
Wysokim dekretem Jego Arcybiskupiój Mości zostali 

mianowani:
1) Przew. X. kanonik ędziński dziekanem deka­

natu poznańskiego;
2) Prztw, X. dziekan Drwęski, radzią duchownym 

ad honores;
3) Dnia 26 kwietnia r. b. X. Gerth, komendarz 

w Marcinkowie otrzymał kanoniczną insiytucyą na hen;- 
ficynm tamże.

2. W drngiój sali za salą walnych zebrań odby­
wać się będą posiedzenia a) Sekcyi kościelnej : dnia 4 
czerwca od 3 — 5 po poł., dnia 5 od 9—11 przed poł. 
od 3 — 5 po poł., dnia 6 od 9—11 przed pot b) Posie­
dzenia działu niemieckiego dnia 5 czerwca od 11—1 
z południa od 6—8 poł.

3. Posiedzenia Sekcyi socyalnéj odbywać się będą 
w sali za oszklonym przedsionkiem, na prawo : dnia 4 
czerwca od 3—5 po poł., dnia 5 od 9 —11 przed poł. 
od 35 po pot, dnia 6 od 9—11 przed pot

4. Posiedzenia Sekcyi stowarzyszeń oraz Sekcyi 
dla prasy i sztuki odbywać się będą na 1 piętrze (wej­
ście od frontu gdzie fontanna i dwa lwy) : dnia 4 czer­
wca od 3—5 po pot, dnia 5 od 9—11 przed pot od 
3_5 po poł., dnia 6 od 9 — 11 przed poł.

Dyskusye odbywają się tylko na posiedzeniach sek­
cyjnych.

Na drzwiach, kurytarzach, sieniach i w salach na­
pisy wskazują drogę i przeznaczenie lokalów.

Dla ułatwienia kontroli przy wejściach wszelkich 
uprasza się 8z Sz. Wiecowników, żeby bilety nosili wi- 
domie na sobie.

Uprasza się Szan. uczes ników Wieca, żeby tak w 
lokalach jak i w ogrodzie zechcieli się stósować łaskawie 
do wskazówek, udzielanych bądź przez członków Komi­
tetu, bądź przez straż porządku.

Szanownych Wiecowników i Gości w ogrodzie prze­
bywających uprasza się, żeby urządzenia lokalu i ogrodu 
otaczali łaskawą opieką przed wszelakiem uszkodzeniem.

Obiad wspólny po wiecu odbędzie się dnia 6 czer­
wca o 4 godz. po południu w Bazarze. Zapisać się na­
leży najpóźnićj do wtorku 2 rano albo w Bazarze albo u 
kasyera przed lokalem wiecowem.

«, Program koncertów, które się odbędą w ogrodzie 
zoologicznym w dniach 4 i 5 czerwca o godzinie 7-mój 
wieczorem.

W poniedziałek dnia 4 czerwca :
I. 1) Uwertura do opery Halka, Moniuszko. — 

2) Wielki Amator, mazur, Plater. — 3) Polskie Pieśni, 
Kaffka. — 4) Wiązanka melodyi narodowych, Łabn- 
ziński.

II. 5) Węgierska uwertura komedyi, Keler-Béla. —
6) Żaków Mazur, Lewandowski. — 7) Senna Cyganka, 
Czibnlka. — 8) Reveil du Lion, Kątski.

III. 9) Drugi Polonez , Liszt. — 10) Tańce 
Hiszpańskie, Moszkowski. — 11) Dziarski Mazur, Eibl.

IV. 12) Lynk, lynk, lynk, marsz węgierski, Léhar, 
i 13) Laura, walc z Bettelstudent, Milloecker. — 14) Ta- 
| nieć Słowiański (Nr. 8), Dworak. — 15) Wójt, mazur,

Plater.
We wtorek dnia 5 b. m.:
I. 1) Marsz „Przechadzka polna“, Komczak. •— 

2) Uwertura Radości, Flotow. — 3) Mazur polski, Schep- 
pang. — 4) W wiośnie, pieśń, Gounod.

II. 5) Uwertura do opery „Wolny strzelec“, We­
ber. — 6) Sanctus, Fuga i Chór z Requiem, Verdi. —
7) Polskie pieśni, Nikorowicz-Kurpiński. — 8) Na falach 
Dunaju, walc, Ivanowicz.

III. 9a) Polonez op. 40 i 9b) Mazurek, Chopin.
10) Czardasz z op. „Duch wojewody“, Grossmann. —
11) Pobudki Diany (Fantazya i Echo), Arndt. — 12) 
Krakowiak, (Potponri), Lewandowski.

IV. 13a) Marsz Ludwiki, Schamade. — 13b) Marsz 
Arminiusza, Riemer. — 14) Jazda ułańska, de Błon. — 
15) Pohulanka husarska, Morley.

Ognie sztuczne.
* W najnowszym (10) numerze „Kościelnego Dzieu- 

nika Urzędowego“ czytamy :
Datyczy domu wychowawczego dla dziewcząt w Ro­

kitnie. Zwracamy uwagę Szanownego Duchowieństwa na 
i zakład wychowawczy dziewcząt w Rokitnie, stojący pod 
I zarządem S.óstr Boromeuszek. Zakład ten od lat kilku 

w dyecezyi ptzaaûskiéj istniejący przyjmuje na wychowa­
nie dziewczęta, które ukończywszy szkołę, pragną się wy­
uczyć gospodarstwa domowego. Dobrém snmieuiem można 
go rodzicom polecić. Przy przystępnój nawet dla nieza­
możnych opłacie rocznej daje on gwarancyą troskliwéj pod 
każdym względem opieki nad powie zonemi swéj pieczy 
wychowanicami.

• Teatr polski w Poznaniu. W sobotę komedya Al. 
hr. Fredry (syna) : „Oj miody ! młody !“

W niedziele obrtz historyczny przez Barbitona z mu­
zyką Lasockiego: „Wernyhora.“

W poniedziałek obraz historyczny przez Lasotę z mu­
zyką : „Kościuszko pod Racławicami.

* Ostatnia procesy a uroczystości Bożego Ciała 
odbyła się na Miasteczku przy bardzo wielkim udziale 
wiernych i sprzyjającój nadzwyczaj pogodzie w czwar­
tek po południu. O gcdz 5 rozpoczęły się nieszpory, 
które z asystą odprawił JW. X kanonik Echuust ; 
wśród nieszpór wygłosił kazanie X dr. Skrzydlewski. 
Przed celebransem, niosącym Najświętszy Sakrament, 
rzucały kwiaty ubrane w bieli dziewczątka, których 
było jakie sto, a które mimo tak znacznéj liczby 
szły wszystkie we wzorowym porządku. Ewangelie 
przy ołtarzach śpiewali: XX. Wituski, Hejnowski, 
Stychel i Dutkiewicz.

Dotąd zwyczajnie procesją tę odprawiał 
X. proboszcz Ziętkiewicz, który obecnie wielce nie­
domaga; życzymy Mu, by Pan Bóg jak najprędzej 
dawne zdrowie Mu przywrócił.

* Z Poznania piszą do „Czasu“ pod datą
dnia 26 maja : . . ,

(*) Podczas ostatniego zjazdu prawników i eko­
nomistów bawił tu Anglik, mr. Henry W. Wolif, 
członek jakiegoś klubu angielskiego. Wyjechał on 
na stały ląd studyować banki i stowarzyszenia 
ludowe. Obecnie zdawał ou na VI kongresie ban 
ków ludowych francuzkich w Bordeaux sprawę ze 
swéj podróży, a sprawozdacie jego wyszło w osob- 
néj broszurze, pod tytułem : Les banques populaires 
au point de vue cooperatif, conférence faite au VI 
congrès des banques populaires françaises, tenue 
à Bordeaux en 1894 par Henry W Wolff. Bor 
deaux, imprimerie de G. Delmas 1894 Ciekawa 
broszura ta zawiera także szczegóły cieaawe o na­
szych zarobkowych i kooperacyjnych stósunkach 
w Księstwie.

Zwłaszcza têz zajęły praktycznego Anglika na­
sze usiłowania parcelaeyjne, które ztąd zwiedzał na 
miejscu w kilku osadach. Tak dalece wierzy w naj­
lepsze powodzenie téj pracy, że namawia Francuzów, 
aby brali akcye Banku Ziemskiego. Powiada on : 
„Niestety ! brak pieniędzy ! Bank ziemski podwyż­
sza jednak swój kapitał zakładowy do dwóch milio­
nów marek. Jeżeli we Francyi wziost kapitałów 
sprawia ambarasy, otóż nastręcza się użycie ich 
w dobrem dziele, które jeszcze przyniesie dywidendę, 
a zaskarbić może serdeczną wdzięczność.“ Chociaż 
i u nas jeszcze są kapitały, nie zwykliśmy się spo­
tykać z taką zachętą, a jak słyszymy, nowy kapitał 
zakładowy tylko bardzo zwolna wzrasta.

Do najciekawszych rzeczy, jakie ztąd pójdą na 
wystawę lwowską, naliżeć będą niewątpliwie różne 
okazy, wystawione przez Bank ziemski i Spółkę 
ziemską. Będą tam pomiary, obrachunki, plany 
parcelaeyjne, a zarazem obydwie instytucye wystawią 
mo iele zabudowań osadniczych : Bank ziemski 
w rozmiarach 1 : 20, a Spółka ziemska w rozmia­
rach 1 : 60. Model Banku ziemskiego przedstawia 
całe obejście, w którem się mieści pod jednym, 
ogniotrwałym dachem, mieszkanie, stajnia i stodoła. 
Jest to kopia rzeczywistéj osady ślązkiój.

* Porządek i rozmieszczenie zebrań wieca polsko- 
katolickiego w Poznaniu -(w salach ogrodu zoologicznego).

1. Walne zebrania odbywać się 'będą na wielkiéj 
sali: dnia 4 czerwca od 11— z południa od 5—7 po 
południu, dnia 5 czerwca od 11—1 z pał. od 5—7 po 
pot, dnia 6 od 11 z rana. W tejże sali odbywać się 
będą posiedzenia Sekcyi szkólnćj : dnia 4 czerwca od 
3—5 po pot, dnia 5 od 9—11 przed poł. od 3—5 po 
pot, dnia 6 od 9 — 11 przed poł.

We wtorek obraz historyczny przez Z&łęgę: „Ki­
liński.“

* Teatr polski w Wągrowcu. Dziś w 
ostatnie przedstawienie operetka SonnenLlda:

na
P»

piątek 
, Podróż

Warszawie.
* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 31 maja 

rano 0,66 m. Dnia 31 maja w południe 0,66 m. Dnia 
1 czerwca rano 0,68 m.

* Szanownych Członków upraszamy do wzięcia li­
cznego udziału w pochodzie Wiecowników w poniedziałek, 
dnia 4 czerwca r. b. rano o godzinie 9 z kościoła 
Farnego.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznania.

* Szanownym Druhom Sokołom przypominamy, iż 
w niedzielę dnia 8 czerwca r b. o godzinie 9 rano od­
będzie się w kościele Podominikańskim uroczysta msza na 
pomyślność naszego złota żupowego. Pnnkt zborny w re­
fektarzu kościelnym o 3/a na 9-

Komitet zjazdu żupowego.
* Szanownej Publiczności oraz członkom Towarzy­

stwa gimnastycznego „Sokół“ w Poznaniu donosimy, iż 
biletów wstępnypnych na zjazd żupowy w niedziele dnia 
3 czerwca r. b. w ogrodzie p. Szermera odbyć się ma­
jący prócz przy kasie nabyć możra u pp. R. Barciko- 
wskiego nlica Nowa 7/8, N. Hilschera Stary Rynek 45 
i E. Hyżewicza ul. Wrocławska 30. Bilety na wspólny 
obiad po 1 marce są do nabycia w biurze informacyjnćm 
w hotelu Berlińskim od soboty wieczorem 5 godz.

Wydział.
* Towarzystwo młodych przemysłowców ¡postano­

wiło na posiedzeniu zarządu dnia 31 maja r. b. wysłać 
trzech delegatów na wiec polsko katolicki. Delegatami 
urzędowymi Towarzystwa są pp. Chociszewski, Potnralski 
i Zabłocki Jan. Upraszamy Szanownych Członków o jak 
najliczniejszy udział z odznaką Towarzystwa przy pocho­
dzie, który się w poniedziałek dnia 4 czerwca rano o go­
dzinie 81/i z cościoła farnego do zwierzyńca odbędzie. 
Punkt zborny przy farze. Zarząd.

* Pan dr. Kapuściński powrócił jnż do Poznania 
i ordynuje jak dawniej.

* Naczelny prezes p. baron Wilamowitz-Moellen- 
dorff wyjechał wczoraj z Poznania za 45-dniowym

i urlopem.
* Centralne biuro informacyjne dla robotników i 

pracodawców otworzone będzie d. 3 czerwca w Poznaniu

przy ul. Nowój pod nr. 10 w Urzędzie procederowym 
(Gewerbe Amt). Magistrat poznański postarał się o. urzą­
dzenie tego biura, by licznie często zgłaszający» się ro­
botnikom nlżyć w szukaniu zarobku. Pracodawcy, po- 
trzebujący robotników, zgłaszać się będą do biura tego, 
by wziąść tam z liczby zapisanych robotników szuWJł- 
cych pracy, potrzebną ilość dla siebie. Ustanowieniem 
wysokości dziennój płacy, biuro zajmować Bię me będzie, 
rzecz to wzajemnego porozumienia pomiędzy stronami.

Zakład podobny od dawna był tn pożądany, wszakże 
istnieć może on tylko ofiarnością obywateli, Towarzystw i 
korporacyi, które w pewnój części dawać powinny składki 
na jego utrzymanie. Magistrat ze swój strony, 
pewnój subwencyi i daje lokal na biuro bezpłatnie.

Celem utworzenia Zarządu instytucyi tój, odbędzi 
się walce zebranie d. 2 czerwca wieczorem o godz. 7 na 
sali Szkoły Sredniój przy ulicy Nanmana nr 4, P 
obraniu Zarządu i wprowadzenia odnośnego biura w g, 
wydane będą bliższe objaśnienia.

* Mieliśmy sposobność widzieć na cmentarzu• nowo- 
św.-marcińskim grobowiec familijny rodziny Zychlińsiich, 
który pod każdym względem zasługuje na uwagę. -
stawia on się jak następuje: w środku przykrywa grobo- 
wiec wielkich rozmiarów płyta z czarnego szwedzkiego 
granitu, dalój krzyż również z tego materyałn, o k y 
się opiera figura artystycznie wykonana, prócz tego wi­
dzimy herb z białego marmuru i bardzo gustowne ogro- 
dzenie żelazne na progach granitowych. Całość Prz®^sta' 
wia się okazale i pięknie, bo też uznać trzeba, .że wyko­
nanie jest pod każdym względem fachowo **"*)"* 
świadczy o gruntownej znajomości, rzeczy. 88 J 
z najpiękniejszych grobowców, jaki znaleźć mo na na. 
tejszych cmentarzach. Jak się dowiadujemy pochodzi on 
z tutejszego zakładu kamieniarsko-rzeźbiar.skiego panów 
S. Michalskiego i Sp., którym się też wszelkie uznanie po 
względem gustownego i artystycznego wykonania należy. 
Jak widzimy przemysł w tym kierunku u nas 
wielkie zrobił postępy i przekonujemy się, że śmiało moz
konkurować z zagranicznym.} „„uw

* Kradzież. Zegarmistrzowi przy ulicy Szerokiej 
skradziono onegdaj dwa złote zegarki. Podejrzenie, padlo 
na dwie dziewczyny, które oglądały różne pierścionki 
dopytywały się o ich cenę. Po ich wyjściu z handlu, za­
uważono, że zegarki mające 50 marek wartości, . znik y.

* Wilda. Na odbytćm onegdaj . posiedzeniu rady 
gminnój zgodzono się na kanalizaeyą nlicy księcia Nastę­
pcy tronu, na który to cel fiskus drożny ma złożyć 1300, 
a właściciele przyległości 1250 marek. Budowę szkoły, 
mającój się składać z 12 klas, 2 pokoi pobocznych i 2 mie­
szkań dla nauczycieli powierzono budowniczemu p. Pala­
czowi, a położenie rur wodociągowych firmie Jentsch z Po­
znania,

* Rogoźno. W Marszewicach spaliły się w prze­
szły wtorek cztery domy mieszkalne i stajnia. Przyczyna
pożaru niewyjaśn ona. . .

* Wieś rycerską Gurowo w powiecie Witkowskim
sprzedał p. Mikulski, jak donosi „ros. Tagehl.,“ p. 
Glneckowi z Berlina za 210,000 marek.

* Kościan. Towarzystwo Przemysłowe w Kościa­
nie urżądza w niedzielę, dnia 8 czerwca po południu 
w lasku miejskim zabawę letnią, połączoną z koncertem. 
Wstępne od o,oby 25 fen. W razie niepogody odbędzie 
się zabawa w następną niedzielę. O liczny udział uprasza

Zarząd.
* Wolsztyn. W Nowej Obrze wybuchł dnia 29 

b. m. po południu pożar w zagrodzie gospodarza Oatro- 
wskiego, którą zniszczył doszczętnie. Potem przeniósł się 
na zagrody gospodarzy Dnmkego, Giesinga i Misiolta, 
które obrócił również w perzynę. Spaliło się ogółem 15 
zabudowań. Sprzęty mieli zabezpieczone w towarzystwie 
ogniowem wszyscy pogorzelcy, a inwentarz tyjko jeden. 
Pożar wznieciły dzieci Ostrowskiego bawiąc się zapałkami 
w szczycie stodoły, z której wychodziła szczelinami stoma.

* Na dworcu hamburskim w Szpandawie zderzył 
się w Środę po południu pociąg osobowy z towarowym, 
przybywającym z Berlina. Lokomotywy i kilka wagon w 
zostało mocno uszkodzonych; trzej urzędnicy kolejowi 
i trzój pasażerowie odnieśli ciękie skaleczenia.

* Adolf Kryger, właściciel dóbr Niechcic pod Gorz­
kowicami w gubernii warszawskiój umarł w swym majątku 
w 69 roku życia. Zmarły pochodził z W. Ks. Poznań­
skiego, gdzie już w młodszym wieku odznaczył się jako 
znakomity agronom. Późniój okupił się w Królestwie Pol- 
skiem i rozwinął bardzo ożywioną działalność. Zaprowa­
dził fahrykaeyą emaliowanych wyrobów żelaznych i zało­
ży} w swym majątku pierwszą na Królestwo Polskie fa­
brykę prasowanych drożdży. Klasom uboższym świadczył 
zmarły liczne dobrodziejstwa.

* Słowiańskie Towarzystwo dobroczynności. Uro­
czyste zgromadzenie członków słowiańskiego Towarzystwa 
dobroczynności, odbyło się w Petersburga, dnia 24 h. >». 
Współudział był nadzwyczaj słaby. Najwięcój stosunkowo 
było dostojników duchownych. Protojerój Smirnów miał 
odczyt o słowiańskich apostołach, św. Cyrylu i Metodym,

i Przyznał on wprawdzie, iż obaj patronowie Słowiańszczy­
zny okazywali „cześć i poważanie patryarsze zachodniemu“, 
ale zapewniał tendencyjnie, iż „z energią i stanowczością 
pozostawali wierni cerkwi wschodniej, greckiej“. Drugi 
odczyt wygłosił S. Miropolskij o pieśni Indowej, jako je­
dnym ze środków zjednoczenia Słowian. Po odczycie od­
śpiewano hymn ogólno-słowiański, ułożony przez prele­
genta. Mówiąc o tój uroczystości, „Petersb. Wiedomosti“ 
podnoszą brak szerszego zainteresowania się wśród inteli- 
gencyi sprawami i celami słowiańskiego Towarzystwa Do­
broczynności i proponują likwidacyę jego interesów.

* Kalendarz Jutro w Bobotę dnia 2 czerwca św.
I Marcelego i Piotra mm.

Wschód stonc* o godzinie 3 minut 44. Zachód o go­
dzinie 8 minnt 12. 

Telegram giełdowy.
Selln, 1 

Kur» r dnia 
Pszenica wzmóc, 
na czerwiec . . 
i a wrzesień . •
Żyto słabiej, 
na czerwiec . . 
na wrzesień . .
OlóJ rzep, słabo, 
na czerwiec . 
na październik 
Okowita słabiej, 
eksportowa 
na czerwiec . 
nt lipiec . . 
na sierpień . 
na wrzesień . 
na październik 
spożywcza . .
Owies
na czerwiec .

31 1 30 31
Niem.8°/opoi.pań. 90 40 90 10

127 75 127 - Consol. 4f/o • • L06 80 106 30
131 25 131 50 Consol. 3l/,°/0 • 102 25 102 20

Pora. 4°/q1- xa»t. 102 70 L02 70
111 75 109 75 Pora. 31/s6/ol-IM- 99 10 99 26
113 75 113 - Pt zn. listy rent 104 10 104 20

Poznań, oblig. . 97 60 97 76
42 60 42 80 Nowa Pozn. poż. 97 76 97 76
43 10 42 80 Austr. banknoty 163 15 163 16

Austr. renta srbr. 94 20 94 10
. 29 70 29 30 Ros. banknoty . 219 60 219 50
. 33 - 32 70 Ros. listy zastaw. 104 10 104 10
. 33 60 33 30 Pols. 4ł/8C/o 1- «a». 67 60 67 70
. «4 20 33 90 Węg.4"/o renta zł. 97 80 97 60
. 34 70 34 50 Węg.4"/0 „ kor. 91 - 91 10

— — 34 80 Austr. kred, akcye 210 40 210 25
. — — — — Lombardy . • 46 10 44 60

Disconto com. 186 40 186 40
. 135 5C 131 -

Usposobienie:
. 105C 350C spok.

p. 0,00 80,06
i. 0,00( 0,00(

żyta węcpli



Przybyli do Poznania.

P o z n ań, 31 maja.
LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Balowa 

z Trzemeszna, Landsbaner z Wiesbadenn, Bykowski 
1 ■~areaiba z Królestwa Polskiego Packermann

xr a ^r^wca> Tarczyński z Warszawy.
KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 

ani br. Dąmbska z Żakowa, Grabowski z Toka- 
rzewa, Dischler z Wrocławia, Koch z Paryża, Victor
z Oyenhausen.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Schön- 
,er ■^nerbsch na SI., Böhme z Hüttenbraueh, 

pani Długołęcka z dziećmi i służbą z Krakowa,
Zembrznski z Gombina, dr Marx z Poznania.

Okowita: slabićj.
u Cen-x ’ryP°wledl- Wypowiedziano , w miejsca

'¿■»‘rfio, -- ,g-“27" ■»»i«’

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana mrk., w miejsca bez beczki 60-ta 47,10 mrk.,
70-ta. 27.40 m kwiemeiS ftO-ta — - m.. 70-ta —mrk

Ceny targowe w Poznaniu
d. 1 czerwca 1894.

tWIT

Pszenica
nowa

100 kilog.
piękny średni pośl idni

12 20

6ospodarstwc, handel i przemyt.
(K) PozMé. 1 czerwca. (Sprawozdanie giełdo we). 
Stan powietrza: pięknie.

Żyto. 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący 

■ na paszę 
Kartofle . , 
Wyka . . , 
Rzepik . , , 
Łubin żółty . 

„ niebieski

Bydgoma 81 maja 1894.
Pszenica 120—128 m., gatunek pośledni —m., naj­

lepsza ponad notowanie.
Żyto 102—108 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Jęczmień według jakości 105—115 mrk., dla bro­

warów 110—125.
Groch na paszę 120—ISO m., wrzący 150—100 m.
Owies 125-135 m.
Okowita 29,00 m.

, M®S*>«bar< > 31 maJa- ~ Cukier ziarnisty ezui. 
«0, « cnkier zianL esfl- cuki »«W’ excl.,
76°/0 Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 9,25. 
Usposobienie: spok. fl. Raiinada chlebowa 25,25, i. Raflnada 
chlebowa U 25,00, mielona rafln. z beczką 25,50, miel. Melis I 
z beczką —- Spok. -- Cukier surowy 1. Prodnkt transito 
fr. statek Hamburg za maj 11.70- płac., ll,721/a żąd., czer­
wiec 11,6272 PL, 11,6772 tąd., lipiec 11.65— pic., 11 60- żąd., 
pazdziernik-grudzień 11,15- płac., ll,177s żąd. Słabiój. Obrót 
tygodniowy w .ukrze surowym —ctr.

Hamburg, 31 maja. Okowita słabo, maj-czerwiec 
1/74. iąd., czerwiec-lipiec 173/4 żąd., lipiec-sierpień 187g żąd., 
sierpień-wrzesi. ń 187a żąd. — Kawa good arerag. Santos za

“77' 2a 29 w’/s. xa K««*,
077<. Uspos ibienie: spok. Obrót 2500 miechów. "

U
Galerye obrazów w Muzeum Towary t 

etwa Przyjaciół Nauk poznańskiego z p0, 
wodu zmian dokonywających się w nowfa 
urządzeniu tych oddziałów muzealnych p0, 
zostają na pewien czas zamknięte.

Słacya kolei
Muszyna Krynica 
z Krak owa8godz. 
z Lwowa 12 » 
z Pesztu 12 .

Zakład zdrojowy

ryatca
(w Galicyi)

najobfitsza szczawa żelazista.
W Karpatach 59) m. n. p.#m. Od stacyi ko ejowéj

W miejscu 
Poczta 3 razy 

dziennie.
Telegraf.

Apteka.

parą ogrzewane (w r. 1893 wydano ich 13/00). — Kąpiele gazowe
śpSstT D? H pęil0WT Zakład hyd™pa‘.™ny pod kierunkiem 
32 000) - PIH?’»aar8ai W r°iku L893 wydano procedur hydropatycznych 
tria keir mipJs°™y'k i zagranicznych, żen-Z“’ , u ,Ł|tyka lecZDlcza- - Lekarz zdrojowy Dr. L. Kopff 
^oa4rv n !r °rdy?UJ?Cy- Nadto 12 lekarzy wolno praktykujący, h - 
i dals7pykwd?Zo-r°Z 6gły pa? -Wekowy. znakomicie utrzymany Bliższe 
koi ,knm£ t ‘ W 4r°CZe Karpaty' " mieszkania: przeszło 1,500 po- 
eUkLn • urzAd?°nych, z pościelą kompletną, usługą, dzwonkami
dom JdroiowvPkT1 1 t’ d‘ ~- K°ŚC,6ł katolicki 1 ‘®kiew. Wspaniały 
crarnip c.k' 7'' kl ka restauracyi. Kilka pensyonatów prywatnych, mle- 
od 21 mała St1! "7 , UZyka pod kierunkiem A Wrońskiego
nsfth _ tea.tr' Joncerta. - Frekweneya w roku 1893: 4,600
śniu cenv k»n?oila ma-a ,d°-3-° wrzesnla - W maju, czerwcu i wrze- 
RnzsTłba S ' POmieszkan i potraw w glównśj restauracyi zniżorn. 
sfkichyłt- k de mlDera,niJ od kwietnia do listopada, składy we wszy- 
i Setntó thn± ™a8ta<* i ?a granicą" — W miesiącu 'ipcu
ndyipkmo H żadne ulgi, ;ak uwolnień e od taks zdrojowych i t. p. 
u zielone nie zostaną. - Na żądauie udziela wyjaśnień: (16/1)

C. t» Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Szanownéj Publiczności mara zaszczyt polecić mój

g zakład dentystyczny
wta wPraw>ania zębów sztucznych, plombowania i t. d. Pracując

kl ai u ^karza-deutysty p. Kasprowicza, jako też mając Â-
(S •6 k'lk?nastoletnią praktykę w tym zawodzie, nabrałem tyle Z 

doświadczenia, iż wszelkim wymaganiom Szanownéj Publiczności 
jestem w stanie zadość uczynić. Wszelkie polecenia wykonuję 4ÈF

jAi jak najakuratniéj po cenack umiarkowanych
Polecając się względom Szanownéj Publiczności pozostaję V’

z szacunkiem (17g )

J. <<ryszczyński, dentysta,
dfe u'- Wilhelmswska nr. 15 (drugi dom od kościoła św. Marcina). Jfe

Od Sl-gro maja b. r.

(I8T adLeSłailO).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1017)

I. F. J. KOMENOZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szat ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papje 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych atino' 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Zakład kościelno-artystyczny
J. SZPETKOWSKIEGO w Poznaniu

poleca się

ŁANGENAU
(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław- 

sko-miçdzyborskiéj (Mi ttelwalde),

łagodny klimat górski.Bardzo 
położenie.

Zdroje żelazlste, należące do najsilniejszych
w fezlązku, do picia i kąpieli.

^Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomi-
yc borowin żelazistych. — Nowo urządzony 

basen 1 tusze. (1534)
Knracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Sezon od 1-go maja do 15-go października. Bliższych

szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie.

Zarząd kąpielowy.
Aptekarza A. Flügge

“ Krem mirowy —
fole,nt C 8ar,sîwa niemieckiego Nr. 63592, Zbatany i^olec™ przez 
1200 niemieckich profesorów i lekarzy. (Poleca się przeczytanie bro- 
szury z oceną tegoż do nabycia za darmo u pp. Flügge we Frank­
furcie n. Mj Najnowsza i najskuteczniejsza (lo75)

Maść na rany
ponieważ absolutnie nieszkodliwa, przeto dać jéj trzeba pierwszeń­
stwo przed maściami borowemi; wazelinowemi. giicerynowemi karbo­
lowemu cynkowemi. Nabyć można po 1 M. i 6o fen. w aptekach.
-Na opakowaniu powinien mieścić się Nr. patentu 63592. Krem mi- 
rowy jestto patentowany olejny wyciąg mirowéj żywicy.

Urocze

Wielką oszczędność kapitała
zyska się kupując za­
miast kosztownych 
sreber dziś w najza­
możniejszych domach 
powszechnie używane 
grubym pokład m sre­
bra pociągnięte (pla­
terowane) sztućce 
stoiowe ze słynnej 
fabryki wyrób, sre­
brnych i platerowa 
nych Chris tofle 
& Comp. w Paryżu. 
Porównanie dla wyka 

zania korzyści.
12 łyżek stół, tyleż 
wldelcy Inoży wclęż- 
klćj wadze srebra ko 
sztnje około 300 M., 
za połowę tćj sumy

» , , , , , „ otrz' S,S natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60 2 łyżki półmiskowe M. 14,40
12 widelcy „ „ 27,60 12 łyżeczek do kawy „ 14,40
in ?°Ży ” ’ 28,80 12 łyżeczek do mokki „ 11,20
12 ławeczfk pod noże . 13,20 1 łyżka wazowa złocona „ 12,80

lały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniejszych 
sprzętów ko sztnje razem 150 Marek.

Prócz wymienionych sztućców, polecam wielki wybór innych, ró- 
wmeż praktycznych przedmiotów a mianowicie- cnkiernlczkl. zastawy 
kosze do ciast, menażki do octu I oliwy, sólnlczkl. podstawki dó 
kieliszków 1 butelek, tace I półmiski różnych wielkości, Hektarze 
I kandelabry, lustra toaletowe, przybory na gotowalnlą i t. d. po 
cenach przystępnych, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku 
takowych. Wizelkie reperacye, posrebrzanie I odnawianie starych 
sztućców wykonuję po możliwie tanićj cenie. Stare do użytku niezdatne 
srebro przyjmuję w zamian. (1559)

J. Stark w Poznaniu
Wilhelmowska ulica 31,

Specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych.

W
Poznań, ul. Podgórna 9, (H04)

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
- poleca skład swój zaopatrzony w nąjnowsze materye 
i nąjlepszych fabryk krajowych i zagranicznych

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
y Ceny przystępne,

win mój
znajduje się (1681)

“we T^7“xocła/-wivL

w Rynku nr. 51 (Naschmarktseite).
WthoSzić można talie ze strony Nafllorgasse 17.

Interes prowadzić się będzie nadal jak dotychczas.

Paweł Wujtek.
C. ADAMSKI,

Poznań, JBazar,
Fabryka czapek i rękawiczek

założona, w rolen 1834
poleca na obecną porę we wielkim wyborze:

Rękawiczki i czapki
■-» a-» B » ■ — — czar“e i kolorowe odajJ najtańszych aż do naj­

lepszych gatunków.
£ M®

PARASOLKI.
Parasole i łaski. Szkarpetki, szelki, chustki do nosa,

pantofle, portmonetki, kuferki i derki do podróży, 
guziczki do gorsu i do mankiet itd.

8^“ Kapelusze i czapki liberyjne
z wszelkiemi przyborami,’

oraz dla (1780)

Przewielebnego Duchowieństwa
birety, obojczyki, piuski, kołnierzyki itd.

Usłnga skora i rzetelna, ceny nader umiarkowane.

Farby na posadzki
niedoścignione w trwałości 
i połysku 1 to farba poko­
stowa, metalowa do pierw 
szego malowania, font 0,40; 
farba z lakierem hursztym.wym 
schnąca w przeciągu 6 godzin, 
funt 0,70; farba z lakierem spi­
rytusowym schnąca w 1 godzi­
nie, fant 0.80. Froter funt 0,40. 
Maść do froterowania, funt 1,00. 
Stalowe stróżyny do ścierania 
farb i szlifowania podłogi, pa­
czka 0.60. Pędzle, szczotki do 
froterowania we wielkim wy­
borze. Kit do wypełniania szpar 
funt 0.2 ). Czarny lakier dh

- --------------drzwiczek u pieców i na pudła
blaszane od węgli, iunt 0,80. Lakier kopalowy do lakierowania drzwi, 
okien i mebli, fant 0,80, 1,25. 2,60 Mk. Lakier emaliowy w najróżniej­
szych kolorach na szafy, łóżka i meble kuchenne, funt 1,00 M.

Lakier na słomkowe kapelusze, czarny, hronzowy, granatowy. 
3 łuty 0,10, but. 0,30 i 0,5<. Lakier klarowny (przezroczysty), do prze- 
lakier.iwywania obrazków, 3 łuty 0,10. Lakier maehoniowy, orzechowy 
i polisandrowy do odnawiania mebli, funt 0,53 do 1,00 Mk. Lakier na 
kosze w różnych kolorach, funt 1,00 M. (1552)

Brązy złote, srebrne i kolorowe do ram, figurek i t. d. w listkach 
po 30 i 5o fen. poleca

Centralna Drogerya
Czepczyński i Sniegocki,

Stary Rynek nr. 8, w pobliżu figury św. Jana. MU Przystanek kolei konnej.

o

o

Łaska grająca.
Elegancka laska z gałką metalową, na którój każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpiękniejsze melodye. Nowość! 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycieczkach. Sztuka 
po tylko 3,50 M. za pobraniem poczt, lub nadesłaniem należytości

O. Kirberg, Oysseldorf nad Benem.
Łaski z mnzyką dla dzieci tylko 1,50 Mk.

c

o
0715) £

Fabryka zaopatrzona w motor gazowy i wszelkie najnowsze urządzenia do 
obrabiania drzewa, wykonuje ołtarze, konfesyonały, ambony, 

ławki etc. w każdym stylu, akuratnie szybko i tanio.
Rysunki i kosztorysy na żądanie franko. (1757)

Skład ulica Scrlanska nr. 15. 
Fabryka ulica Łazienkowa nr. O.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon nr. Of>.

poleca po nader przystępnych cenach

Grabie amerykańskie „Tygrys“ ogólnie używane,
Nowe patentowane grabie zwane „llenreKa“ poprawiony system 

Hollingsworth, bardzo prostej i trwałój konstrukcyi.
Nowe grabie zwane „Tryumf“ również proste i trwałe.
Przetrząsacz do siana Bobyego działający na dwie strony.
Oryginalne amerykańskie kosiarki i żniwiarki Walter A. Wooda. 
Kosiarki ręczne do trawników.
Sieczkarnie do zlelenlzny „Simplex“ nowej konstrukcyi (1670)

Szanownym Rodakom 
zwiedzającym Wystawę Rolniczą w Berlinie

zwracam najuprzejmiej uwagę na pojazdy wyrobu mój fa­
bryki na tejże wystawie umieszczone, polecając zarazem fabrykę 
moją Ich łaskawym względom. (1762)

Stanisław Orwat
fabryka pojazdów w Berlinie

Oranlenstr. 119. Telefon 9788.
MWW»łe>M8M8»—ttó89>gM»MMSeW88t

„POSNANIA”
Dr. Karchowski & Kr/siewie’.

Pralnia chemiczna i farbiarnia parowa
POZNAŃ, Berlińska ulica nr. 15.

przyjmuje wszelką g-arderobę damską i mę­
ską do czyszczenia i farbowania oraz (174^

do impregnacyi
celem nadania nieprzemakalności lub ogniotrwałości.

w materyach wiosennych i tatowych
polecają (1581)

Heyducki i Eichstaedt.

Mam na składzie
wielki wybór dreliszków na ubrania, 
kamizelki pikowe, jedwabne i libe- 
rXlne» Jako też prnnel (szaszadron) najle­
pszego fabrykatu, oraz wszelkie dodatki wchodzące w za- 
kres krawieccyW. M|KOŁAJCZAK

(1784) Jezuicka ulica nr. 12 w Poznaniu
Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania - Nakł adem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

Broszurę „O potrzebie 
książkowości i w, 
jaki sposób ma być 

prowadzoną u przemy- ( 
słowców“ wysyłamy odwro- f 
tnie za nadesłaniem 30 fen. f 
znacz, poczt. Przy odb. wid 
kszój ilości odpowiedni rabat,!

S. Bendlewicz i Sp.'
w Pleszewie. (1782)
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RESTAURANT

A. Duchowski,
Poznań, Berlińska ni. 9

poleca swoją znaną z dobroci KB' 
chnlą. Bogaty spis potraw po 
tanich cenach o każdśj porze dnia-
Obiady po M. O.7Ś od godi- 

158-3 po polndnin.
Wyborne piwo Knlmbach* 

sKie, Konrada Kisslinga w Wro 
cławiu, jako też piwo pilznen- 
skie z Nowego browaru Poznań­
skiego. Prawdziwy ang. porter, 
olćj, wszelkie gatunki win 1 li' 
kierów. (1776)

Kolej konna przed domem. ^

czyli sposób sini« 
nia do Mszy
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, P°* 
lecą w cenie 5 fenygd^ 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego-

Śty Marcin nr. 16/17-
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